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mers akademicki w dniu samym, patryotyczne mo- 
wy i śpiewy, masa wypitego piwa, to główne 
szczegóły obchodu. Brakło polotu i zapału. Jakiś 
fałszywy dźwięk, rzekł w przemowie swojej pro- 
fesor Brania, roztrąca harmonię uroczystości. Nie 
brakło alnzyj do dzisiejszego położenia. 

Wiadomości z Królestwa każą wnosić, że po- 
wstanie nie upada, lecz coraz silniej się wzmaga. 
Prasy przyjęły w obec niego ten sam system po- 
stępowania co w rokn 1831. O ile go będą mogły 
utrzymać, to przyszłość pokaże. 


z łaskawości osławiony, pisze w tej chwili rozka- 
zy, pod pozorem utrudnionych kotionikacyi, odda- 
jące w rekwizycyę żołnierzom żywność, którą do- 
starczać im musi ludność. Wyobrazić sobie naprzód 
można, jakie to będą nadużycia i rabunki z tego powo- 
du. Nie dla tego rządu niema świętego i prawego. 
W Płocku/napadli żołnierze na trybunał, zrewidowali 
sędziów w wielkich mundurach zebranych dla są- 
dzenia jakiejś sprawy. W Warszawie napadają 
żandarmi i policya w nocy na kościoły i klasztory, 

oruszają zmarłych w katakumbach i odbywają w 

aniebny sposób rewizye. Zrewidowano znowuż 
kckcioły, klasztory i groby u Pijarów, u Kapucy- 
nów, gdzie pobili fartyana, u Reformatów, u Do- 
miuikanów i w innych Zgromadzeniach duchow- 
nych. Szukali broni po celach, w ołtarzach, za 
ołtarzami i w grobach. Nigdzie, ma się rozumieć, 
nie nie znaleziono. Mongołowie, którzy Polskę 
w XIII wieku plądrowali, nia byli okrutniejszymi 
dzikazymi i bardziej krwawymi, od wojsk rósyj- 
skich opalania w XIX wieku wolę rządu, 
który się głosił $ 

po: 


rosyjskich na kolejach wschodnio-pruskich do Kró- 
lestwa kongresowego. Deputowani nasi w połącze- 
nia na teraz z tak nazwanymi „mężami postępu“ 
dragiej Isby, powinniby w obec podobnych faktów 
przypomnieć obecnemu ministerstwu definicyę pra- 
wa międzynarodowego o neutralności. 


tutionnela, który krokodyle łzy wylewa nad 
Kraków 7 lutego. nieszczęśliwą Polską, a którego L'Union po- 
czytała za organ rosyjski. Otóż kiedy pół- 

Powątpiewaliśmy, aby sprawa polska przy- urzędowy dziennik francuski może być bra- 
szła w ciele prawodawczem francuskiem na|ny za organ rządu rosyjskiego, kiedy mini- 
stół podczas obrad nad adresem, bo stało- |ster francuski nie ma dla Polaków innej 
by się to chyba sposobem przemycanym, to zachęty, rady i pociechy nad wspaniało- 
jest w poprawkach do projektu adresu, al-|myślność i liberalizm Cesarza rosyjskiego, 
bowiem ani w mowietronowej ani w samym | wolno powiedzieć, że nastąpił rozbrat mię- 
projekcie adresu niebyło o Polsce wzmianki. | dzy Polską a Francyą. Rozbratu tego nie 
Poprawkę taką wniesiono jednak, Ze wszy-|sprowadzają te nasze słabe wyrazy, bo my 
stkich dzienników paryzkich, jakie nas dziś|tylko zapisujemy i sprawdzamy fakta; i tu 
doszły, jedna L' Opinion nationale nadmienia zapisaliśmy tylko i sprawdziliśmy, że roz- 
na czele o wniesieniu tej poprawki. Mówi |brat ten nastąpił. 
ona: „Dowiadujemy się, że p. Guyard- 
Delalain przedstawił dziś (4g0) w Izbie de- È 
putowanych poprawkę tyczącą się Polski. KORESPONDENCY A CZASU 
Przyklaskujemy tej inieyatywie, która za- Gad r 
szczyca zarazem tego deputowanego jak i 
Francyę, w imieniu której ma on przema- 
wiać.“ Depesze telegraficzne z dnia wczo- 
rajszego dają już króciutki zarys rozpraw 
nad tą poprawką. Oprócz wnioskodawcy, 
który mówił za konstytucyą polską z r. 1816, 
zabrał głos znany obrońca wolności Jules 
Favre , lecz minister Billault starał się riie- 
dopuścić, aby się zakradło do adresu choć- 
by słówko o Polsce — i dokazał swego , 
bo obowiązkiem jego było czuwać, aby a- 
dres nie wyszedł poza zakres plagiatu mowy 
tronowej; Izba zaś poczuwa się zawsze do 
obowiązku posłuszeństwa. Wszystko więc 
odbyło się jak było do przewidzenia, prócz 
że p. Favre wyciągnął ministra na słowo, 
by mu potem przypomnieć , iż nie powie- 
dział ni mniej ni więcej nad to co niegdyś 
powiedział Sebastiani w tej samej Izbie. 
Francya napoleońska nieznalazła zatem dla 
' Polski ani w wspomnieniach swoich ani w wi- 
dokach ani w obowiązkach wdzięczności 
nie więcej nad to, do czego Francya orleań- 
ska się poczuwała. Otóż kiedy po 18 latach 
walił się tron monarchii lipcowej , „porzą- 
dek panujący w Warszawie“ nie zdołał 
ruiny jego powstrzymać ani też zwalonego 
podźwignąć na nowo. 

Słowa ministra Billault mają tylko to dla 
Polaków dobrego , że nie dozwolą im łudzić 
się i na Francyą się oglądać, jak się na nią 
oglądali w r. 1831. Francya nie da im nie 
prócz jałowych słów bezowocnej sympatyi 
i ironicznej rady, aby budowali swoje na- 
dzieje na wspaniałomyślności i liberalnych 
uczuciach Cesarza Wszech Rosyi. Francya 
napoleońska niemogłaby prawda poprzestać 
na frazesie adresowym o Polsce, lecz następ- 
stwem tego frazesu musiałoby być upo- |k 
mnienie się, a upomnienie znaczy wojnę. 
Wojny zaś Francya rozpoczynać nie myśli, 
skoro jej przyjaźń  Rosyi potrzebna dla 
wschodnich planów. Nie o to więc szło, 
aby odrzucić wniosek do adresu względem 
sprawy polskiej; lecz owa zalecanie Polakom, 
aby polegali na wspaniałomyślności tego, 
który ich przez swój system rządowy za- 
równo jak i przez satrapów swoich uciska, 
jest boleśniejszem aniżeli poważne milcze- 
nie. W słowach ministra mieściła się ta 
sama obłuda, jaka cechuje artykuły Consti- 


Wrocław 6 lutego 


kują surowej i groźnej, ci łaskawej i pojednaw- 
czej odpowiedzi. Pierwsi opierają zyk 
odprawie danej przed kilkunastu dniami obywa- 
telom prowincyi madreńskiej, którzy wystósowali 
podanie do króla prosząc o uchylenie nielegalao- 
ści, zachodzących w obecnym zarządzie państwa; 
drudzy wnoszą z umiarkowanej osnowy. adresu 
Izby panów, że król ma nieprzełamany wstręt 
przeciw ostatecznościom , ku którym nagli bez u- 
stanku stronnictwo krzyżowe. Odpowiedź króla na 
adres Izby poselskiej będzie się zapewne trzyma- 
ła środkowej drogi. Tak postąpić radzi poważne i 
niezem niezachwiane usposobienie kraju, które nie 
może być nieznane królowi, i którem wreszcie w 
obecnej sytnacyi europejskiej nie można pogar- 
dząć. Tymczasem i adres Izby panów będzie u- 
chwalony, i jak się samo pizez się rozumie, bez- 
pośrednio przez deputacyę przewodniczoną przez 
prezesa obrad królowi doręczony. To nowy amba- 
ras tak ze względu na inną formę przyjęcia adre- 
su jak i ze wzlęda na treść odpowiedzi. Pod je- 
dnym i drugim względem prawie niepodobna obu 
stronom dogodzić, tak aby ani jedna ani druga 
nie czuła się w godności, a nawet i w koustytu- 
cyjnem prawie swem dotkniętą. Ambaras ten za- 
pewne jest powodem dotychczasowego opóźnienia 
cdpowiedzi królewskiej na adres Izby niższej. 

Mówią o wysiąpieniu z gabinetu Lr. Lippe, mi- 
nistra sprawiedliwości. Nie byłoby się czemu dzi- 
wić. Hr. Lippe nie okazał w ciągu obrad nad a- 
dresem odpowiednich zdolności w bronienia gabi- 
aeto. Zarzuty i wzywania Virchowa, dotyczące po- 
gwałcenia konstytucyi, p. minister przyjmował z 
uśmiechem, nie czując się powodowanym do od- 
parcia nawet osobistych pocisków. W jednorazo- 
wem przemówienia dał tylko powód Izbie do o- 
kazania ironicznego zadziwienia. Hr. Lippe był 
poprzednio prokuratorem królewskim. Widać, że 
łatwiej wnosić zredagowane na papierze oskarża- 
nia, jak odpowiadać bez przygotowania z krzesła 
ministeryalnego na zapytania i zarzuty Izby. Panu 
Bismarkowi potrzeba, w dzisiejszem zwłaszcza po- 
łożeniu, ministrów moweów. Takim nie okazał się 
hr. Lippe, spotka go więc prawdopodobnie los p. 
Jagowa. Pozostanie w każdym razie dygnitarzem, 
przynajmniej prezesem jakiego sądu wyższego. 
Kilkomiesięczne piastowanie teki ministeryalncj 
zdaje się teraz być najkrótszą drogą do osiągnię- 
cia pierwszych urzędniczych stopni w Prusiech. 
Zasłażona biórokracya nie bardzo przyjaznem o0- 
kiem pog!ąda na to nadzwyczajne dawniej robie- 
nie karyery przez ludzi zaledwo zaanych w kraju, 
a zawsze prawie do stronnictwa krzyżowego na- 
leżących. 

Izba panów rozpoczęła wczoraj publiczne obra- 
dy nad adresem. Ministrowie byli obecni na posie- 
dzeniu ale nie wzięli udziała w'dyskuzyi. Wice- 
prezes obrad hr. Bruehł ozuaczył obecny konflikt 
słowami: „że pozostaje dziś tylko ta alternatywa, 
albo konstytucya bez królewskości, albo królewskość 
z Bożej łaski bez konstytacyi.* Kleist - Retsow ra- 
dził rozwiązanie Izby, ale nie zaraz, lecz w chwili, 
w której obałamucony duch kraju zacznie przy- 
chodzić do upamiętania. Jakie to ci ludzie mają 
wyobrażenia! Mogą długo czekać, zanim kraj prze- 
renci się na stanowisko feodalistów. 

- Jak w Berlinie tak i tataj obchodzili uczniowie 
uniwersytetu 50-letnią rocznicę wydania odezwy 
do tworzenia oddziałów wolnych strzelców. Proce- 
sya z pochodniami w wilią dnia uroczystego, ko- 
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(?) Gdybym chciał opisywać zatargi rządu pra- 
skiego z lzbami, które już czytelnikow Czasu zna 
ue sẹ zlistów stałych korespondentów, dotknąłbym 
tylko małej części tego co tutaj nas zajmuje. Nie- 
równie większą przypisnjemy wagę do wypadków 
toczących się w Królestwie, a jeżeli myśl nasza 
głównie w tę stronę zwrócona, to zapewnić mogę, 
ża i rząd nie spuszcza jej z oka. Nie brakło albo 
wiem nigdy w Prusach na takich ludziach stanu, 
którzy mniej dbając o doktryny polityczne uirzy- 
moją, że interesem i zadaniem Pras jest powię- 
kszanie się coraz dalsze ka wschodowi, i coraz 
dalsze germanizowanie słowiańszczyzny. Zabór 
Pulski rozwiązywał dla Prus zawsze wszelkie po- 
lityezne i wewnętrzne trudności. Tak było za pier- 
wszego zaboru, kiedy różne zawiści mocarstw na 
Wschodzie $ym zaborem ukojono. Tak było za 
drugiego zaboru, gojąc nim rany odebrane w nig- 
szczęśliwej walce z Rzeczpospolitą francuzzą. Tak- 
by było może dzisiaj (117), kiedy Prusy wywikłać się 
nie mogą i ze swej polityki niemieckiej i ze swych 
tradności wewnętrznych. Czy sytuacya polityczna 
Earopy jest tego rodzaju, iżby plany takie wyko- 
nać się dały, tej kwestyi nie chcę” rozbierać. Tyle 
tylko jest rzeczą pewną, że myśli podobne snują 
się po głowach Polakożerców w Prusach, a 
popierane bywają tradycyami chociaż dość świeże- 
mi, spekulacyą historyczno-filozoficzną tudzież po- 
wagą moiemacych pruskich ludzi stanu. Wiadomo, 
że jenerał Knesebeck, który ze strony pruskiej 
stawał na Kongresie wiedeńskim, tak daleko po- 
suwal granicę pruską w Polskę, że jej się doma- 
gał pod Narew i Pilicę z Warszawą i że bez ta- 
kiej strategicznej granicy, jak się cnergicznie wy- 
raził, byt Prus nie miałby wartości. Od tego więc 
czasu jest to wytkniętym ideałem dla nie jedaego 
pruskiego polityka wadychać do tej granicy, a 
„Knesebekowska granica” stało się zupełnie tech- 
nieznym wyrazem. 

Nieraz słyszeć można ladzi poważnych i w980- 
ko położonych w sferach urzędowych rozbierają- 
cych temat ten na seryo. (?) Łączą oni do względów 
strategicznych, pełno rozumowań innego rodzaju, 
jako to: że posiadając ujścia głównych rzek pol- 
skich w nataralaem następstwie powinni stać się pa- 
nami całego ich biegu, że cały prąd cywilizzcyi i 
kapitałów posuwa ludaość niemiecką w tę stronę, że 
jest to zresztą stara tradycyd, gdy już ed czasów Ka- 
rola Wielkiego ludy germańskie wytępiały Sławian 
u Elby i Wezery. Tradno uwierzyć, Z jakim spo- 
kojem i zanfaniem w siebie takie argumeniacye 
płyną. Rząd pruski rad to widzi, a tajne archiwa 
ministeryów i naczeloych prezydyów, coraz więcej 
wtym duchu gromadzą memoryałów i podań sta- 
tystycznych. W Księstwie Poznańskiem istaieje od 
lat kilkanastu stowarzyszenie, mające na celu sze- 
rzenie w Polsce żywiołu niemieckiego. Czynność 
tego stowarzyszenia sięga daleko za Proszę i ma 
swych wspólników w Warszawie. Imiona członków 
są powszechnie znane: należą do niego wysocy 
urzędnicy, naczelnicy powiatów, wielcy właściciele 
ziemscy, kupcy, nawet rzemieślnicy. U władz pro- 
wincyonalnych, a mianowicie w ministeryum spraw 
wewnętrznych w Berlinie ma ono silne poparcie, 
a chociaż korespondencye i znoszenia się nmieod- 
bywają się na drodze urzędowej, to brak ten for- 
my stokrotnie bywa wynagradzany poufaością sto- 
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© O boju stoczonym, a raczej o rzezi sprawio- 
nej przez pułkownika rosyjskiego Sierzputowskie- 
go w Uniecku w Mławskiem, doniósł i raport urzę- 
dowy w Dzienniku Powszechnym, rozumie sięjak za- 
wsze kłamliwie, z relacyi człowieka, który dla 
zmniejszenia plamy, jaka padła na niego za spè- 
lenie ludzi, a potem za wymordowanie bezbron- 
mych i jeńców, rzecz przedstawia o ile możności, 
w innem świetle, w korzystniejszem dla siebie, a 
niekorzystnem dla powstańców. *) Donosi on, że 
tam ujął za paszportem włoskim p. Wolskiego. 
którego rząd w Odessia zaaresztował, przywiózł 
stamtąd do cytadeli w Warszawie, potem go wy- 
puścił, a odwiedzając swoich znajomych przypad- 
kowo znalazł się pomiędzy powstańcami. Wraca: 
jąc do raportów tutejszych moskiewskich, wszy- 
stzie są one kłamliee i pokrywające największe 
bezprawia i okrucieństwa żołnierzy i kozaków; a 
przecież gą ludzie co im wierzą. Postępowanie 
wojska w ogóle jest haniebne i kalające Rosyan, 
a jednak postąpienie pułkownika Sierzputowskie- 
go, nawet w wojsku rosyjskiem jest wyjątkowo 


Poznań 5 lutego. 


W skutek wypadków w Kongresówce, znajdaje- 
my się de facto w stanie oblężenia. Nasamprzód 
owa odezwa gubernatora wojennego i naczelnego 
prezesa, koustatująca samym faktem swego wyda- 
nia stan wyjątkowy i nadzwyczajny! Owe grożby 
karami za zdradę stanu przepisanemi z pominie: 
niem władz zwyczajnych, które jedynie mają pra- 
wo i obowiązek rozpoznawania w sprawach kry- 
minalnych i wyrokowania kar przewidzianych w 
kodeksie karnym, poruszyły tu jako rzecz dotąd 
w państwie konstytucyjnem niepraktykowana umy- 
sły wszystkich, ‘nie tylko Polaków, którym się w 
ubeenych okolicznościach wcele odzywać nie wol- 
no, ale eo więcej Niemców, którym przynajmniej 
do pewnego stopnia odzywać się wolno. Ostdeutsche 
Ztg napisała w skutek tego niezwyczajnego kreku 
naszych władz naczelnych dość Śmiały i energi- 
czny protest. 

Nie dość na tem, rozporządzono od przedwczó- 
rajszego dnia va wszystkich rogatkach miasta jak 
nzjściślejszą rewizyę wojskową i policyjną osób 
wyjeżdżających. Nie ograniczając się na rewizyi 
kufców i rzeczy, przetrząsają nawet tu i owdzie 
osoby. Powodem podobnych ostrożności, które o ile 
pamiętamy, tylko w najgorętszych chwilach roku 
1848 miały miejsce, są denuncyacye, iż przez Po- 
znań ma być przeprowadzana broń dla powstań- 
ców w Królestwie. 3 

Dopełniając nareszcie miary wszystkich tych o- 
strożności i 37 eric wojskowych, zamianowa- 
no naoczelnie dowodzącym trzech pogranicznych 
korpusów armii puskiej I, H i V foadesjcporowzci: 
ką von Verder, z główną kwaterą w Poznaniu tak 
jakby jaż wojnę miano rozpoczynać. Jenerał tenże 
znajduje się juź tutaj na miejscu od dni kilku. 

W ogóle dziwić się musimy owej gozliwości i za- 
pałowi Prus dla interesu państwa rosyjskiego. 
Tak umiarkowane, tak powolne w polityce swej 
niemieckiej, obwiniane tylokrotnie o chłód i powol- 
ność w tylu kwestyach polityki zagranicznej bez- 
pośrednio Prus i Niemiec dotyczących; zaczynają 
objawiać młodzieńczy zapał i energię, gdy chodzi 
o niesienie posługi dla systemu dospotycznego i u- 
cisku rosyjskiego w Polsce. Najwidoczniejszym te- 
go dowodem między ianemi jest transport wojsk 


*) Podając przedwczoraj ten raport rosyjski o „dzia- 
łania wojennóm* pułkownika Sierzputowskiego w Pło- 
ckiem, wykazaliśmy, iż z samego raportu, mimo usiło- 
wań raportującego, jest rzeczą oczywistą, że broniących 
się spalił, a bezbronnych wymordował. P. R. Cz. 
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Pani Oskarowa wielkiemi oczyma wpatrzyła się |z kolei młodą parę, a tak małe to grono koszto- |spiesząc się tedy z poprawą, wszedł w poufałe 
w zapytanego. wało w tym dniu szezęścia, jakie rzadko gości | stosunki z duchami, między któremi znalazł i ta- 

— Jego malarz był moim opiekunem i dobro- jna naszej biednej ziemi. kie, co nie tylko o rzeczach zagrobowych, ale 
czyńcą — odpowiedział Karol zmieszany nieco tem | Moglibyśmy tu jeszcze opisać ślab' Karola i|nawet o czysto ziemskich, jako to o bankierskich 
niezwykłem zainteresowaniem — ałe cóż to pań- Jadwisi, ich wesele, stroje godujących i tym po- | obrotach i spekulacyach rozmawiały z nim po 
stwo tak zadziwia ? dobne a wielce ciekawe rzeczy. Ale nie wdziera - | przyjacielsku. O tem go wszakże nie ostrzegły, iż 

— Nic, nie! Siadajno i mów jak to było? jac się w prawa pisarzy kilkutomowych powieści, | w tym czasie ów bankier w Bukareszcie udał 

Artysta sercem przyrosły do wspomnień swego |wolimy namienić nieco o reszcie osób wprowa- | bankruta, zatachlowawszy cały kapitał swego so- 
dzieciństwa, opisał je ze wszelkiemi szczegółami |dzonych do naszego opowiadania. cjusza. Po odebraniu tej wiadomości drogą urzę- 
rozwodząc się głównie o panu Marku, którego| Plany Adeli spełzły na niczem po szumnem dówą, duchy nagle zamiłkły, Alfons zaś, wpraw- 


o ten obraz chodziło, — może tam jest co jeszcze ? 
bo czegoś mam ochotę ograbić się dziś z kretesem. 
Jadwisia spojrzała na ojca z wyrazem najżyw- 
E T szej wdzięczności, pani Oskarowa uśmiechnęła się 

, kontenta, że salon jej zyska nową ozdobę, a gospo- 
ZEBRACY. darz tem czasem posłał po rzeczy Karola, zaleca- 
jąc największą troskliwość w przewiezieniu owego 

(Po WIEŚĆ). malowidła. Za parę godzin posłaniec wrócił z 
transportem. Poprzedził go ksiądz Hilary, który 

domyślając się stanowczej zmiany w życiu artysty, 


Część Literacko-Artystyczna. 


XII. pospieszył radość jego podzielić. imie ze świętobliwą prawie czcią wymawiał. |wystąpieniu w Warszawie. Tu bowiem porzuci- |dzie w swojem własnem ciele, ujrzał się w rze- 
— A co to? fugas! — zawołał wesoło — owoż|W ciągu tego opowiadania pani Oskarowa płaka- |wszy swego sekretarza, powędrowała dalej: do|czy samej na innym świecie — w szpitalu obłą- 
(Dokończenie) jak to się dzieje na świecie! Sic vos non vobis! .. . | ła jakimś cichym, wewnętrznym płaczem, co wstrzą- | Krakowa, Wrocławia i Drezna z jakimś młodym | kanych. 


księciem, już nie dla koncertów, ale zgoła bez) -Artiur jeszcze lepiej sobie poradził. W czasie 

celu, jedynie pour faire le voyage. W Lipsku po- |krymskiej kampanii w roku 1855, wziął on na 

dobno, księcia zastąpił hrabia, którego w Bruk- |siebię dostawę furażu dla armii rosyjskićj, przez 

selli zmienił baron, a ten w Paryżu ustąpił bez- |co wkrótce niezmiernie się wzbogacił. Ale ten za- 

tytułowemu szlachcicowi. Zresztą nie nie wiemy |kres działania nie zadawalniał przedsiębierczego 

o dalszem diminuendo, bo po wyjeżdzie Adeli do |umysłu zwolennika Strausa t Feuerbacha. Począł 

Londynu nie mieliśmy o niej żadnej wiadomości. |więc wywijać w lewo i w prawo najfilozofiezniej - 
Marcin przebolawszy zbrodnię brata, wrócił do |sze kominki, dopóki złapany jako szpieg w obo- 

zwykłych zajęć i. ze strony tylko dowiadywał |zie franeuzkim, wyrokiem sądu wojennego nie 

się o zbiegu. Powiadano, że Alfons pod przybra- |został skazany na szubienicę. 

nem nazwiskiem, wszedł w 8 ółkę z jakimś moł- Sic transit gloria mundi ! 

dowołoskim bankierem w Bukareszcie i długi czas Janowicz, 

szło mu wcale niezgorzej. Ale powodzenie to nie 

mogło zagłuszyć wyrzutów snmienia, które wre- —=E— 

gzcie tak dokuezliwemi stały się dla zbrodniarza, 

iż postanowił bądź co bądź szukać na nie lekar- p; 

stwa. wą podróżnjąc, > e po- najoświe- w PRZEDEDNIU. 

cehszych krajach Europy, trafił właśnie na świeżo 

eren re owakiykwo Duchowników paryz-| P OWIEŚĆ J. ZACHARIASIEWICZA Tom 1. 

kich. Tu dowiedział się z dzieł pana Allana Kar- À 

deca, równie jak i od samychże duchów przez Drukarnia Winiarza we Lwowie wydała pierwszy 

usta pośredników mówiących, iż potępienie wieku- |tem powieści jeee Jana Zscharyasiewicza 

iste jest tylko próźnym postrachem, że najcięższe pod tytałem: W Przededniu. Antor wziął sobie 

nawet zbrodnie będzie miał dość czasu odpoku-|ża Specyalność obrabiać w formie powieściowej 

tować w innem ciele, na innych planetach. Nie zdarzęnią i zajęcia bieżących chwil, i tak w po 


sał tylko spazmatycznie jej Ciałem, reszta słucha- 
czy ocierała łzy co chwila, A gdy Karol opowia- 
danie swe zakończył, wszyscy długo jeszcze mil- 
czeli pod wpływem odebranych wrażeń. 

— Powiedzże mi jeszcze — rzekł wreszcie pan 
Oskar — czy opiekun twój nie opowiadał ci cza- 
sem historyi tego malowidła ! 

— Nie mi nie mówił o tem do końca życia. 

— No, to nie wymagajże tego i ode mnie, je- 
żeli mi sprzyjasz choć trochę. Nie myśl, żebym 
się miał tu czego wstydzić, żebym milczeniem po- 
krywał zdrożność lub występek własny albo czyj- 
kolwiek z mej rodziny; chcę tylko, żeby to było 
tajemnicą, żeby się rozjaśniło tam dopiero, gdzie 
wyjdą na jaw wszelkie nasze myśli i chęci, bo 
ludzie osądzić tego nie mogą. Jeżeli zaś mimo- 
woli zaciągnąłem dług jaki względem tego czci- 
godnego człowieka, to pragnę dziś wypłacić go o 
ile to być może, oddając wychowańcowi jego to, 
co mi najdroższego w życiu zostało. Chodźcie 
dzieci moje! — rzekł do Karola i Jadwisi — niech 
dusza jego rozraduje się takiem weselem, jakiego 
ja doznaję w tej chwili udzielając wam ojcow- 
skiego błogosławieństwa. : 

Ojciec, matką i ksiądz Hilary pobłogosławili 


Pewnego razu, gdy cała rodzina wraz z. Karo- |postarałem się o orgamistę, a kto inny z niego 
lem zebrana była w Salonie, pan Oskar siedząc | korzysta. p 
naprzeciw owych próżnych ram od stłuczonego| = O ba! — odparł żartobliwie gospodarz — 
zwierciadła, wpatrzył się W nie w milczeniu. ksiądz dobrodziej pono zapominasz, że z probostwa 
— Trzeba to kazać zdjąć — rzekł nareszcie— | zabrałem tylko nieboszczyka, którego miałbyś był 
bo o nowem zwierciadle nie ma co teraz i|jedno kłopot pogrzebać. ZP 
myśleć. KA — Ha! nie ma co mówić! muszę zwolnić pań- 
A były to pyszne staroświeckie ramy hebano-|stwo od restytucyi. . . Ale cóż to ma być 7 tym 
we ozdobione misternym grubo wyzłacanym bron- | obrazem ?— zapytał widząc krzątających się óko- 
zem. A ło niego służących — a tak! pomysł doskonały. 
"Karol wstał nagle, zbliżył się do nich, i zmie- | W istocie ramy te jakby do niego zrobione. 
rzywszy je wzrokiem. — Sliczna robota!— prze-| Gdy malowidło zawieszone na ścianie, Pan Os- 
mówił-—szkodaby było, gdyby tak piękny Sprzęt |kar i jego żona stanęli w osłupieniu tak właśnie, 
miał się sponiewierać w zaniedbaniu. Ale zamiast |jak Karol, kiedy po raz pierwszy spojrzał nań na 
zwierciadła możnaby wstawić w nie jakie malo- | probostwie. 
wiodło. _ „Proboszcz włożył okulary. — Ale proszęno uw4- 
— Zapewne! — rzekł z uśmiechem gospodarz żać, państwo moje! — rzekł spozierając to na 0- 
— można i bardzo nawet, tylko że o to trudnej | braz, to na Jadwisię — wszakci ta panienka, ja 
podobno, niż o zwierciadło. |. |dwie krople wody, podobną jest do panny Ja- 
— Ale gdzietam! bardzo łatwo — odpowiedział |dwigl. ; 
z pewnym zakłopotaniem artysta —- mam ja na Jadwisia sama zdziwiona była tem nadzwyczaj- 
probostwie prześliczny obraz zupełnie takiego roz- | nem podobieństwem, 
miaru... — Skąd masz ten obraz? — zapytał gospodarz 
— A dobrze, dobrze! dawaj go tu, synu! — | artystę nie dosłyszawszy uwagi proboszcza — miał- 
podchwycił żywo pan Oskar, któremu wcale nie żebyć znać jego malarza ? 


sunków i gorliwością członków. Każdy bowiem 
członek działając niby dla idei narodowo - patryoty. 
cznych widzi przed oczymainterea własny i rozpoście- 
ranie się przyszłych pokoleń we wszystkich zawo- 
dach życia, mając po sobie zasoby i środki umie- 
jętnego rządu, jako pole do eksploatacyi, obszer- 
ny kraj i podbity naród. Nieraz nieostrożny wyraz 
zdradzi myśl tajemną. Pamiętam, jak pewien oby- 
watel zanosząe zażalenie, że powiat jego (plesze- 
wski) przy budowanin dróg źsirowych pominię 
tym został, odebrał taką odpowiedz: „Dokładaj 
Pau tylko starania, aby Kalisz do Pleszewa przy- 
padł, to Panu zaręczam, Że i Pleszewskie szosę 
otrzyma.* Na co ten dowcipnie odpowiedział: „Ró- 
wny może będzie skutek gdy Pleszew do Kalisza 
przypadnie.“ 

Nie należy jednak myśleć aby nie było waźniej- 
szych symptomatów té; przezemnie wskazanój dą- 
żuości. Kiedy polityka europejska jest bardzićj na- 
tężona, a chwila czynu madchodzić się zdaje, 
wtenczas też i symptomata stają się wyraźniejsze. 
Wojna krymska była jednym z tych momentów, 
który zdawał się otwierać pole dla tój, jak ją mie- 
uią, polityki specyficznie pruskićj. Stroanietwo li- 
beralne, które wtenczas nie było u rządu, cierpia- 
ło nad tem, że Prusy odgrywały rolę podrzędną. 
Traktat Piemontu z Franeyą i Auglią obudził za 
zdrość w Prusakach, gdyż radziby byli wystąpić 
także na widownią wielkich czynów politycznych, 
zwłaszcza, że nie zdawało się, aby przy tera wiele 
ryzykowano. Wojna przeciw Rosyi byłaby nader 
popularną. Ale nie myślano pnszczać się morzem 
do Krymu; prostszą było rzeczą wkroczyć dó Kró- 
lestwa, gdzie tylko stały opołczenia, zająć Warsza- 
wę, i z tój strony Rosyę atakować. Plan ten był 
mócno popierany, i jeżeli nie miał żadućj nadziei 
urzeczywistnienia, to jedynie dla tego, że król 
Wilbełm IV kierował się w swój polityce uczu- 
ciem prawości, która mu nie dozwalała zdradzie- 
ckim niejako sposobem napaść z tyła na alianta 
i krewnego, aby korzystać z trudnego jego poło- 
żenia. Do tego stronnictwo ultra-konserwatywze 
będące u steru rządu, nie mogło takićj radzić po- 
lityki. Pamiętam wtenczas, jak osoba mająca bli 
skie stosunki z ministrem Schwerinem, odezwała się 
zbijając przeciwne argumenta: „Niepodobno jest 
przecie, aby król- tak dalece zapomniał historyi i 
dążności swego narodu.* Mam mocne przekonanie, 
że kilka lat późnićj, w epoce tak nazwańćj nowój 
ery, ta okoliczność że stronnictwo, które chciało 
doprowadzić Prusy podczas wojny krymskićj do 
aliacsa z Francyą i Anglią i do wypowiedzenis 
wojny Rosyi, uwyśliło było dojść do swego cela 
za pomocą Polaków. Udano się na sam przód do 
męża mającego powszechue wzięcie, do Gastawa 
Potworowskiego, aby ten nakłonił koło polskie na 
Bejwie berlińskim, by przez różne występowania i 
i demonustracye dać Prusom to moralnę poparcie, 
jakoby zajęcie Polszi przez Prusy było życzeniem 
samychże Polaków. Wynoszono naturalnie bardzo 
głośao, ileby Polska zyskała, przechodząc pod świa- 
tiy rząd Prusaków. Do tych pertraktacyj sprowa- 
dzono jenerała Willisena, o którym mnięmano, że 
z czasów ruchu w Księstwie Poznańskiem w rokn 
1848 przychylne pozostawił wspomnienie. Plany te 
niepowiodły się, jednakowoż ich nie zaniechano, 
oświadczając tylko w rozdrażnienia: „Mieliśmy joż 
raz Warszawę, dla czegobyśmy jéj drugi raz 
mieć nie mieli.* *) 

Dzisiejsze wypadki w Kiólestwie Polskiem i ró- 
żae obiegające wieści, którym jednak nie dosyć 
przypisuję wagi, aby je donosić, spowodowały 
mnie do opisania pówyźszych szczegółów które 
z ust najbardzićj wiarogodnych posiadam. Będą 
one może kiedyś przyczynkiem do historyi tego 
biednego kraju, którego przyszłość tak dzisiaj zam- 
glona. Czyż rząd rosyjski nie spostrzeże się w koń- 
eu, że wszystko co gniecie Połaków i niedozwalą 
téj narodowości rozwinąć się swobodnie, a do roz: 
woju narodu i życie polityczne i pewna organiczna 
całość należy, nie słaży ani porządkowi spółeczne- 
mu, ani narodowi rosyjskiemu, ale obraca się jedy- 
nie ua korzyść germanizmu, i najradykalniejszój 
rewolacyi, bo rewolucyi która jeden szezep wytę: 
pia aby inoy natomiast postawić. Mężowie stanu 
rosyjscy, gdzie tam daleko szukają wpływów ra 
Wschodzie, a nie widzą, że przez politykę swoją 
względem Polski wpływ ich polityczny w Europ:ó 


*) Od dawnego już czasu przy każdym silniejszem 
wystąpieniu lndności polskićj przeciw rządowi rosyj} 
skiemu, jest pewna partya strasząca, że Prusacy zaj- 
mą Kongresówkę lub część jéj zabiorą. Groźby takie 
mogą zastraszyć tylko krótkowidzących polityków, nią 
wiedzących, że jest ona tylko tendencyjnie rzuconym 
postrachem. Prusy pragną utrzymania rząda rosyjskie: 
go w Polsce, ale nie myślą na seryo o zabraniu Pol. 
ski, bo wiedzą dobrze, że nie mogłyby zaboru swe; 
go utrzymać. P. R. Cz. 


coraz bardzićj maleje. Wszakże już Pozzo di Bor- 
go powiedział, że Wschód może i powinien być 
uagrodą dla Rosyi, ale nie może być dla nićj ce- 
lem. Czyż trzeba na to polityka, aby wiedzieć, że 
żadne powiększanie się nad Amurem nie zastąpi 
i nie zrówooważy okazanej niemocy ku stronie 
Niemiec. A że ta niemoc istnieje, to dosyć zaj- 
rzeć w najnowsze numera dzienników niemieckich. 
Nikt nie upatruje szerzenia się w ziemiach pol- 
skich żywiołu rosyjskiego, bo rzeczywiście żywioł 
ten tam się nie krzewi. Ale za to z jaką skwapli- 
wcścią liczą niemieckie dzłenaiki ilość w Polsce 
osiadłych niemieckich fsmilij, z jaką radością do- 
aoszą © liczbie pomnażających się ich szkółek; 
jak inaugorowała berlińska Gazeta krzyżowa kolej 
warszawsko - bydgoską, wzywając swych rodaków, 
aby tłumem Królestwo zapełniali, dając różne ra- 
dy i wskazówki, a kończąc temi eliarakterysty 
czoemi słowy: „W gubernii warszawskiej już 10ty 
człowiek jest Niemiec.* I w takiem położenia rze- 
czy rząd 'cesarza rosyjskiego w Warszawie ma mi. 
nistra, który witając podróżnego z Prus przybyłe- 
go, temi odzywa się słowy: Pan jesteś z Prus, da 
sind wir ja Landsleute. Prawdziwie nie do wiary! 
lony znowu przeznaczą w dumie swojej całą lu- 
doość rzemieślniczą na wytępienie, dla tego, że 
nabrawszy poczucia swej godności człowieczej, tru- 
dog jest do prowadzenia, jakżeby nato, aby miej- 
sea niemieckim wędroweom ustąpić. Kiedy w Pru 
sach żadoemu obywatelowi z Królestwa nie do- 
zwalają nabywać majątłu ziemskiego, w Króle- 
stwie, jak zachęcająco donosi Gazeta krzyżowa, 
już trzecia nie raz generacya posiada majątki za 
paszportami pruskiemi. I gdzież tu/jest, już nie 
« wię interes kraju lnb myśl polityczna, ale po- 
czucie własnej godaości? Dzisiaj zapewno,: przy- 
szedł za łuską Bożą duch narodowy” do takiego 
poczucia swej siły, jak nigdy może dotąd; gotów 
jest wziąść sių dó pracy i ofiary, aby nową dźwi- 
gagé budowę; cznje w sobie możoość odparcia ob 
czyzmy, ale na to trzeba mu dać niezbędne do ży- 
cia waruokię *1aczej, pójdzie dalej nawała germa- 
nizmu, a has» der Drang nach Osten nie zatrzy 
wałoby się aawet u knezebekowskich granic. 


Wiedeń 6 lutego. Ostdpost |pisze w artykule 
wstępnym sprawie Królestwa Polskiego poświęco- 
nym, jakoby osoby znakomite, ze stosunkami do: 
brze obznajomione z zachodniej Galicyi przybyłe 
zapewniały, że dziennikarstwo austryackie 1uch 
w Polsce lżej bierze aniżeli rzecz się ma w rze: 
czywistości. Duch w Polsce i to nietylko w Kon- 
gresowej, ale jeszcze bardziej w krajach zabra- 
nych znaezniej jest wzburzony, aniżeli nawet w r. 
1830. Organizacya rewolucujua dopiero się rozpo- 
częła, jednak postępuje z każdym dniem naprzód, 
a jeźli jakiś czas tylko pójdzie tym trybem, to i 
szlachta możniejsza i duchowieństwo wyższe do- 
tąd wyczekujące, nie powstrzymają się od udziału 
w powszechnym prądzie ducha narodowego. Co 
się tyczy wojska rosyjskiego, ma ono być opiesza- 
łem, bez gorliwości, a poczęści nawet żle zorza. 
nizowane ; dotychczasowe siły okazują się słabe 
do podołania powstsńczym oddziałom źle i nieró 
wno uzbrojonym.* Dziennik przytoczony nie wie- 
rzy wprawdzie temu wszystkiemu, co mu opowia- 
dano; jednak otrzymuje on co dzień takie mnó 
stwo illnstracyj do głównych rysów owego opo- 
wiadabia,jże uważa za swe zadanie, traktować tę 
wypadki ze stanowiska poważniejszego. 

Dzienniki wiedeńskie znów donoszą o zamierzo- 
nych nowych oszezędnościach w wydatkach pu: 
bliezcych. W ministerstwach myślą o spensyono- 
waniu wszystkich urzędników dworskich i pabli- 
ezbych, którzy wysłużyli już lat czterdzieści. Wiele 
miejsc tym sposobem opróżnionych nie będzie na 
nowo obsadzonych, przez co zmniejszy się liczba 
47 pea ` 

sejmów krajowych zapisujemy następujące 
data. W sejmie styryjskim T randdai Dr. Rochi 
baner wniosek swój co do zaprowadzenia sądów 
przysięgłych. Mowea wspomniawszy że. rozprawy 
o użyteczności sądów przysięgłych w oświecoej 
Europie dawno ukończone, odwołał się do oświad- 
czenia się ministra stanu w Radzie państwa za tą in 
stytucyą jednak z uwzględnieniem różnych stosun- 
ków oświaty w krajach pojedynczych monarchii, 
a w końcu dowodził, że Styrya do tego stopnia 
dojrzała że może mieć sądy przysięgłych. Wnicsek 
oddano komisyi w tym cela wybranej. W sejmie 
wmorawskim wniosła strona prawa interpelacyą, le- 
wa zaś wniosek także o zaprowądzenie sądów 
przysięgłych. 

O audyencyi bana Sokcewicza u JCMości donc- 
szą dzieauwiki następujące szczegóły. JCMość zs- 
pytał się ezy towarzystwo kolei południowej roz- 
poczęło już. budowę linii Zagrzebsko-Karlstadzkiej. 
Na odpowiedź bans, że nie jeszeue nie zrobiono, 
przypomniał Cesarz rozkaz 25go grudnia z. r. wy- 
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dany, mocą którego rzeczona linia jeszcze w roku 
1863 powinna być skończoną. Polecił więc JOMość 
banowi, aby co ośm dni zdawał sprawę central- 
nej kancelaryi JCMości o wspomnianej kolei, a 
jeżliby towarzystwo nie dopełaiało zobowiązania 
się, i temu się zaradzi, 

Donau Ztg. zaprzecza korespondencyi wiedeń- 
skiej do Süddeutsche Ztg. jakoby rząd cesarski 
uważał dalsze kroki w sprawie reformy związku 
za niestósowne w chwili obecnej. „Rząd cesarski, 
mówi Donau Ztg. wskazał w oświadczeniu swem 
po zapadłej uchwale w kwestyi projektu delego- 
wanych dość jasno kierunek, w którym postano- 
wił postępować, a cieszymy się mogąc dziś do- 
wieść, że i rząd bawarski przystąpił do owego 
oświadczenia. 

Do Presse donoszą z Monachium, że rząd ba 
warski postanowił wytrwać w nieprzyjmowaniu 
franenzkiego handlowego traktatu juź w samej za- 
sadzie. Jeźliby Prusy odrzuciły propozycye bawar- 
skie na mającej się zebrać jeneralnej celnej kon- 
ferencyi a ztądby przyszło do przesilenia w jene 
ralnej konferencyi i stowarzyszeniu celnem, rząd 
bawarski wszedłby zaraz w osobny związek bau- 
dlowy i celny z Austryą, na wypadek nawet bez 
Hanoweru i Hesyi elektorskiej. 


Królestwo Polskie. 


Z całą zaciętością toczy się krwawa i rozpaczna 
walka ladaości polskiej strasznym uciskiem rosyj- 
skim do powstania popchniętej, z wojskami rosyj- 
Ay pr będącemi ślepem narzędziem okrutnego 
rządu. 

Rząd ten rosyjski ogłosił w organie swym w 
Dzienniku Powszechnym z 4 i 5go t.m. eztery ra- 
porty o świeżych a ktwawych ntarczkach, w któ. 
rych naturalnie wojskom swym przypianje zwycię 
stwo, przekręcając najwidoczniej opis tych poty- 
czek a milcząe zupełaie o porażce swojej pod Su- 
chedniowem./. O tych nutarezkach w Podlaskiem i 
w Augustowskiem, o których raówią raporty rosyj 
skie, nie mamy dotąd prócz o jednej w Białej, 1gu 
t. m. stoczonej, żadnych od dragiej strony: donie- 
sień; jednax same raporty rosyjskie bezwzględnie 
wzięte okazują się fałszywemi. Itak np. w pier- 
wszym swym raporcie o potyczce w Białej, spra- 
wozdawca rosyjski twierdzi, że powstańcy stracili 
42 ludzi zabitych, a roa,anie 3ch tylko po zacię- 
tym dwugodzinoym boja. Każdy ktokolęiek ma 
najmniejsze o walce pojęcie, wie, że można wpra- 
wdzie wziąść do niewoli wielu ludzi, poniosłszy 
małe straty ,;4ęcz gdy przeciwnik walczy zacięcie 
i to zbliska w walce ręcznej, nie możaa mu wielu 
ludzi ubić, ponioslszy nie nie znaczącą stratę. U: 
niesiecie ranionych z placu boja.w,Biale a takż: 
izabitych, jak twierdziła depesza petersburgska, 
jest już z samych raportów rosyjskich wyciągnio- 
nym dowodem, iź powstańcy byli chwilowo pana. 
mi placu. 

Tak więc raport rosyjski bezwzględnie wzięty, 
okazuje się fałszywym, a cóż dopiero gdy go wzglę: 
dnie porównamy z doniesieniąmi ze strony powstań, 
ców. Doniesienia te są wprawdzie ogółowe, lecz 
mówią, że oddział rosyjski poniósł wielką stratę, 
w części był rozbity, część. druga zdołała się w 
czworoboku utrzymać, powstańcy zaś cofnęli się 
w porządku, gdy nadciągnął inny oddział rosyjski, 
Raport: rosyjski brzmi: | à 

nFligiel-adjatant. JCMości pułkownik br. Nostitz, 
zajmujący z powierzonym sobie cddziałem, składa: 
jącym się z 1000 ludzi (siedm kompanij piechoty, 
2 armaty i 15 kozaków), okolice twierdzy Brze- 
ścia Litewskiego, dowiedziawszy się, że w mieście 
Biały zebrało się do 3000 uzbrojonych buatowni- 
ków, posuoął się ku rzeczonemu i miastu 20. siy: 
eznia (1 latego) o godz. 96j rano. Znalazłszy most 
na rzece Krznie, o 10 wiorst od Biały, rozebranym, 
oddział przeciągnął po lodzie działa i ciężary, a 
postępując dalej, o godzinie 66j więczorem stanął 
biwakiem w odległości 3ch wiorst od miasta, u- 
szedłszy wtym dnia forgsownym marszem 40ści 
wiorst. i i 

„O godzinie 1lój w nocy, buntownicy rzucili się 
ze wszech stron na oddział, z zamiarem zniesienia 
onegoż i zdobycia; armat; (co następnie zeznali mie. 
szkańcy miasta). Walka trwała dwie godziny. Ra- 
żeni kartączami, strzałami z ręcznej broni i bagac: 
tami, buntownicy zostali odparci, i w nieładzię 
rzucilisię ku Janowowi, straciwszy w zabitych4żch 
ludzi. Liczba rannych zapewne była znaczna, lecz 
buctownicy zdołali zabrać ich z sobą. „W wojsku 
zabito 3 i raniono 15 ludzi. 

„Z powoda ciemnej nocy, dalsze, ściganie nie- 
przyjaciela było niemożebne, i dla tego pułkownik 
hr..Nostitz rozlokował oddział na biwakach około 
miasta Biały, a nazajntrz, wszedłszy w stosunki 
z oddziałem stojącym w Międzyrzeczu, zamierzał 
przedsięwziąć stanowcze przeciw rozproszonym bsr- 
dom działania.“ 
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Drugi raport rosyjski, do którego powyższe stó- 
sują się także uwagi, mówi o utarczce stoczonej 
2go latego w Augustowskiem. Raport rosyjski, jak 
zwykle, rozbija i zabija powstańców, nie pozwala- 


jąc wojsku żadnych strat ponosić. Raport ten, po- 


chodzący od jednej strony, która, jak dotąd poka- 
zało się, fałszywie przedstawiała rzeczy, nie za- 
sługuje na wiarę, lecz nie możemy wykazać myl- 
nych w nim faktów, gdyż od drugiej strony nie 
pnay doniesień o tej potyczce. Raport ten 
rzmi : 

„Dnia 21go stycznia (2go lutego), dywizyon Pa- 
włogrodzkiego pułku hazarów, w gubernii Augu- 
stowskiej około osady Nowa Buda, atakował ban- 
dę buntowników i rozprószył ją, przyczem zabito 
30 buntowników ujęto 6 ludzi, a w tej liczbie na- 
czelnika bandy, zabrano mnóstwo broni i 4 pa 
dy prochu.: Hazary stracili 3 w zabitych i 6 wra- 
nionych.“ 

Trzeci raport rosyjski mówi o boja w Węgre- 


wie. Twierdzenie jakoby wojsko rosyjskie nbiło 


powstańcom 150 ludzi, a samo nie straciło ani je 
duego człowieka mimo „zaciętej walki“, jąk sam 
raport twierdzi, jest jak najwidoczniej fałszywe, i 
dziwić się tylko trzebs bezwstydności rzuczjącej 
takie twierdzenie. O potyczce tej nie mamy jeszeze 
ze strony powstańców żadnej wiadomości. Dodać 
tylko wioniśmy, iż gdy dawniejsze doniesienia z o- 


bą stron mówiły, że korpns rosyjski przeszedł był 


przez Węgrów niezastawszy powstańców, którzy 
rozdzieleni na drobne oddziały, cofaęli się w po 
rządku, widać przeto, że po przejściu korpusu 
znów się napowrót w Węgrowie skoncentrowali. 
Raport rosyjski brzmi, 

„Miasto Węgrów od kilka dni zajęte przez zna 
czne bandy buntowników, zostało atakowane Z2go 
stycznia (8 lutego) przez oddział wysłany z Sie- 
dlee a złożony z 3ch kowpanij piechoty pułku 
Kostromskiego i 3ch szwadronów ułanów Smoleń 
skich z Geiu armstami. Po zaciętej walce, Węgrów 
wzięty został; buatownicy zupełnie rozbici, zosta- 
wiwszy na plicu boja 150 zabitych i 9ciu rannych, 
rzucili się w lasy, w których są ścigani. Ze strony 
wojska nie było zabitych, jest tylko 4ch ranionycb.* 

Do czwartego krótkiego raportu. rosyjskiego o 
starciu pod Pliwiszkami w Augustowskiera w dniu 
4 t. m. nie możemy nie dodać, gdyż również, o 
niem nie mamy żadnego od polskiej strony: donie- 
sienia ani nawet z depeszy od granicy pruskiej, od 
której Pliwiszki o kilka mil leżą. Uczynimy tylko 
jednę ogólną uwagę, że za zbliżeniem się większej 
siły, oddziały partyzanckie rozdzielają się nieprzyj- 
mując boju, a w takim razie raporty rosyjskie gło- 
8zą zapewne zwycięztwo wojsk rosyjskich. To 
czwarte krótkie doniesienie rosyjskie brzmi: 

„Według urzędowego telcegramu z Suwałk, z daja 
wszorajszego, wojska zniosły bandę buntowników 
w okolicach Pilwiszek.* 

— Kiedy bezwstydnie fałszywe pruskie depe- 
sze głoszą po Europie o eofaięcia środków wy 
jątkowych przez rząd rosyjski i łagodności rosyj 
skiój, tymczasem rząd rosyjski w krwi brodzi, wy- 
wołcjąc zemstę irozpacz eałćj ladności polskićj swem 
srogim pastwieniem się nad jeńcami. Prócz mnó- 
stwa bezbronnych jeńców pomordowanych przeż 
żołoierzy nienrzędowo, sądy doraźne mordują ich 
urzędowo. Oto następujące urzędowe doniesienia o 
rozetrzeliwaniach jeńców czytamy w Dzienniku Po- 

ym z 4go i 5go lutego. IE 
nWedle raportu naczelnika wojennego okręgu 
lubelskiego, wezoraj rano 4go lutego, z mocy wyro- 
ku sądu doraźnego wojenno-polowego, rozstrzelano 
czterech buntowników, z pomiędzy ujętych w Lu- 
bartowie.* 

„Skutkiem ustanowienia przy różnych komen- 
dach wojskowych sądów wojenno-polowych z pre- 
wem dorażnego postępowania względem bnatowni- 


ków ujętych z bronią w ręku, osądzono w mieście | . 


a> ośmnastu, z których dwaj rozstrzęlali zo- 
stali. 

— O postępowaniu władz wojskowych rosyj- 
skich w Kaliszu pisze korespondent od granicy 
Korgresówki do Dziennika Poznańskiego co na- 
stępuje. 

„Z nad granicy Królestwa 3 lutego. Plon osta- 
taiéj- branki wykonywanćj w Kaliszu pod roz- 
kazami Bergmanna, nie był bardzo obfity; liczba 
młodych ladzi, mapadpiętych i pochwytanych w 
nocy, nie przechodzi 30, ależ i to wielka strata 
dla kraju już tylekroć dziesiątkowanego, tem wię- 
ksza, że między ujętemi znajduje się wiela wy 
ksatałconych i szlachetnie myślących młodzieńców. 
Bergmann, kapitan żandarmeryi, Niemiec, duchem 
moskiewskim przejęty, obecnie nieograniczony pau 
życia i mienia mieszkańców Kalisza i jęgo okoli- 
cy, niezadowolniony z wypadku branki, postano- 
wil ją egzekwować do nieozbaczonego czasu. Tv 
tęż, jak jaki królik afrykański, robi dniem i nocą 


łowy. na ludzi i jak tamten, woli ich żywcem chwy 


tać, bo tylko żywych skazywać można do niewoli, 


tylko żywych brać w sołdaty rosyjskie i gaać w 
głąb prawosławaćj Rosyi lub na Kaukaz, gdzie i 
tak czeka ich Śmierć nienchronua, jeżeli nie z rę- 
ki nieprzyjaciela, to gorsza jeszcze głodowa lub 
morowa. Bergmann, pamiętając zbyt żywo upoko- 
rzenia, jakie go niedawno temu w Kaliszu spotka- 
ły, daje się dzisiaj mieszkańcom jego srodze we 
znaki a ma do tego teraz jak najlepszą sposo- 
bność.* 

— (zytamy w Dzienniku Powszechnym z 5go 
t. m.: 

„Popełnione zostało i przez dni trzy uporczywie 
ponawiane usiłowanie otrucia, którego skutki do- 
knęły naczelaika rządu cywilnego, jego rodzinę i 
większą część domowników, Powołani trzej biegli 
lekarze, uznali jednozgodnie, iż dające się widzieć 
przypadłości spowodowane zostały zadaniem w po- 
trawach atropiay. Dziąłaniem trucizny najmocniej 
dotknięci zostali, młodszy syn margrabiego i ezte- 
rej domowniey. Staa zdrowia naczelnika rządu 
cywiluego i jego rodziny jest dzisiaj, skutkiem 
szybkiego użycia środków zaradczych, zaspakaj a- 
jący. Poszlakowani o przestępstwo, ujęci i śledz- 
two na właściwej drodze rozpoczęto zostało.“ ` 

— Nie mamy jeszcze dotąd wiadomości jak 
dziennik rosyjski Kołokoł Hercena i jego franea- 
skie. wydanie mówią o ruchu powstańczem w Pol- 
sca, gdyż ostatni numer jego franeuzkiego prze- 
diuka La Cloche, który wyszedł w Brukseli 25 
stycznia, pisany był jeszcze przed wiadomością o 
wybuchu w Kongresówce spowodowanym gwałia- 
mi rządu rosyjskiego. W artykule tym noszącym 
capis „Expiatio* czytamy: 

„Straszne słowo, słowo krwi pełue! Czyż odku- 
pienie przez ofi .rę, koniecznem jest dla ladów cheg- 
cych przebłagać przeszłość i oczyścić się? Potrze- 
bz% do odkupiesia każdego błęda poświęcać nie- 
wiane i czyste ofiary, wylać krew młodą i świę- 
tą? Czyż nasi, bracia w Polsca (to jest oficerowie 
i żołnierze rosyjscy) nie będą mogli uchylić się od 
tego prawa? Odbieramy z Polski złowróżbne no- 
wisy. Ludność miast rozdrażniona do najwyższego 
stopnia, zbisra siły i zdaje się być zdecydowaną 
umrzeć raczćj z bronią w ręku, niźli dać się wcie- 
lić przez policyę w pułki armii nieprzyjacielskićj. 
Czyżby rząd rzeczywiście miał chcieć zmasić lad 
do powstania, żeby go potem módz wymordować? 
Tradao temu wierzyć; zbyt on dobrodaszay ma to. 
Albo czy tóż sam tylko Wielopolski cheo wywołać 
powstanie, żaby kazać drogo zapłacić ludowi pol- 
sziemu osobiste swoję długi naprzeciw niema, nie- 
powodzenie swych fantazyj i niepowodzenie jego 
wystrzałów? A Wielki książe?... na cóż mu się 
to wszystko przyda?“ i 

Autor rozbiera potem straszae położenie ofice- 
rów i żołaierzy rosyjskich w obee mieuchronnej 
walki. „Niestety— woła — nie mają oni wyboru! 
Wojsko musi albo zdusić Polaków, ie stanąć po 
ich stronie.” Tak postawiwszy kwostyę, w poety- 
cznem języku zdaje się rosyjskim swym braciom 
w Polsce rodzić dragą alternatywę. „Czas bowiem 
zrozumieć—powiada— że nie chodzi ta o łamanie 
karaości ani o przeniowierząnie się chorągwi: jest 
to nieprzeparty podmuch który porywa, jestto go- 
dzia wtajemniczenia (initiation) która wzywa do 
arzeczywistnienia losów świata rosyjskiego.“ Her- 
cea kończy: „W obec tych męczenuików (ma on 
na myśli wtajemniczonych oficerów: rosyjskich ) 
którzy na Śmierć idą, skłaniamy siwiejące nasze 
głowy, pean ich o błogosławieństwo.... A tlu- 
miąc jęki nasze wewnętrzne, jedno im tylko za- 
lecamy, to iest, jeźli nie będzie im dano wrócić 
jako oswobodziciele, żeby umierając rzucili armii 
rosyjskiej za cały spadek, Świętą pieczęć swoję: 
dr ręca bratersko splecione: „Ziemia i Wol- 
ność.“ 


Francya 


Minister spraw „zagranicznych p. Dronyn de 
Lbuys przesłał następującą depeszę do p. Mercier 
ministra cesarskiego w Waschingtonie : 


Paryż 9 stycznią 1863 r. 

„Panowie! Gdybyśmy powziąwszy zamiar przy- 
czynienia się wstawieniem, do zbliżezia kresu woj- 
ny domowej, która pustoszy stały ląd amerykań- 
ski, nie byli się kierowali przedewszystkiem przy- 
jaźnią, która ożywia rząd cesarski względem Sta- 
nów: Zjedaoczonych, bezskuteczność naszych zabie- 
gów mogłaby osłabić zajęcie, z jakiem zapatruje- 
my się na szansy tej walki. Lecz uczucie, które- 
mu ulegaliśmy zbyt jest szczerem, aby obojętność 
mogła znależć miejsce w naszem umyśle i abyśmy 
żywo dotknięci niebyli wojną, która nieprzestaje 
się szerzyć, Z głębokiem żalem zapstrajemy się 
us tę wojnę więcej niż domową, dającą się poró- 
Rnąć z najstraszniejszemi wzburzeniami dawnych 
rzecz pospolitych, której klęski mnożą się w miarę 
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wieści Na kresach przedstawił pruskie parcie ta 
wschód w W. X. Poznańskiem; w powieści Ś. Jor 
charakteryzuje ruch i zabiegi partyi Ś. Jurstiej; 
w najnowszej, to jest w rzededniu maloje ża 
łobę, procesye z pieśniami, krzyżo za ofiary, war- 
szawskie, równcuprawcienie żydów, intrygi agencyi 
kapitalistów pruskich czychojących na zakupuo 
wielkich majątków w Galicyi, zgoła te różne fazy 
przez jakis przechodzimy w ostatnich dwóch la- 
tach... - Ma to być w pewnym względzie psycho- 
logiczna disgnoza życia rozbudzcnego w narodzi. 
W tomie pierwszym, który mamy przed sobą, <a 
tor zawiązał wiele pasem; każdy niemal roxdzix| 
pokazuje nam nowe figury i charaktery jak w kalej 
doskopie; zdaje się jednak że w następnych tomach 
spottamy się jeszcze Z uiemi i ż3 różnorodaa tkaniza 
w całość się złoży. Dotąd, lubo niejesteśmy pówni, na 
bohatera powieści zarywa Jeron; syn popa, posteć 
tajemnicza , cierpiąca, rodzaj prześladowanego ta 
łacza, a obok niego Korybut Siwy staruszek, Apo- 
stoł myśli narodowej. Okcło dwóch tych maezcl 
nych figur, jak rzekliśmy, reszta stworzonego p: - 
wieściowego Świata zdaje się kTĄŻyć i tylko prze- 
mijający obudzać dla siebie interes. Romausowa 
strona powieści podrzędną dotąd gra rolę; są ko- 
chający się i spekulujący młodzieńcy, 8% tkliwe i 
lekkomyślne panny, ale wszystko to pozostaje w 
cienin obok wytoczonych kwestyi publicznych i ży - 
wotaych. Jak autór zawiąże rzecz swoją, % raczej 
jak to wszystko rozwiąże? niewiemy. To jednak 
pewna, że Zrobił sobie nićlekkie zadanie, zwłaszcz. 
dziś gdzie w Świecie rzeczywistym tyle pytań nie 
rozstrzygnionych, ciągle w zawieszeniu zostaje. Z3- 
zwyczaj pisarze powieści historycznych nie dla 
tego cofali się w minione czasy, żeby to li z anty- 
kwarskiego pochodziło usposobienia piszących, lez 
że przeszłość przedstawiała im obraz o prow 
pewną dla siebie całość, kiedy terażniejszość będąc 


z natary rzec" r nieskończoną i nięcsłą, nie jest w 
anie dosare. zè ani materyału ani formy rozwią- 
zania, *Zapowne fantazya mogłaby na tle pewnych 
danych wyhaftować. przepyszny obraz i nawet © 
gniem. beńgałskim, oświecić, lecz. w. .takia razie 
teorya o rzeczywistości rzeczywistej niemogłaby się 
pogodzić z poetycznem zimyśleniew, Autor narz- 
żony na nisprzełamaną trudn.ść w.ogarnięcin wszy- 
stkich kierunków ladzkiego, ducha, -a / najbardziej 
w. odgadcięcia wypadków kierowanych nietylko 
ludzkim rozumem i wolą, ale, także mądrością i 
wolą opatrzaości, niema. innego sposobu jak zdej- 
mować obrazki z życia i wiązać je seoją dokíryos, 
uwagami i radami, które w, usta wkłada wygstępu- 
jącym osobom. Ta mniej więcej dydaktyczna tez- 
dencya przebija w powieściach p. Zacbaryasiewicza. 
Zdanie jego jest często zdrowe i trafae, dążność 
więcej godząca niż zaostrzająca krew. Jednakże 
ustęp jeden z przemowy pana Korybuta, owego 
mistrza j apostoła, brami jakoś dziwnie w ustach 
człowieka miedzisiejazej daty.... „Wiadomo wam 


— powiada on do zgromadzocych — że w dąr nych 
czasach fundamentem naroda naszego była rodzina., 


„Rodzina polska była. prawie dragiem państwem 
w państwie — a żę ojczyznę kładziono na pierw. 
szem miejscu, toż między jednem, państwem a dru- 
giem, niebyło nigdy rozterki. 

„Związek rodziuny, związek krwi, był silnom 
ogniwem, przez które nić złota przechodziła i ra- 
zem je wiązałą — sprawa publiozna. 

„Dzisiaj związek rodzinny, związak krwi rozsu 
nył się i niemasz już z niego ogniwa! 
<«„ Więc rozłamany związek krwi zastąpmy zwią: 
zkiem ducha!... Łączmy. sięw miałe gromadki !“ 
«Trzeba przyznać że ów apostoł cokolwiek prze- 
£alovował się, albo przynajmniej. górnym. sty 
powiedział co innego jak chciał powiedzieć. Jąkto, 
więc w wyobrażeniu Korybuta, rodzina dziś pozo- 


„jącemi 


taym. stylem | dni 


a m o _ o a_a o 


stała być fuadaraentem narodu? Jakto, więc w. spó- 
łeczeństwie, naszem najświętsze te węzły, nświęcone 
pteez. religię. i. prawo „natary, tak, się już stargały, 
że je trzeba. zastępywać matemi  gromadkamą, ma- 
być tem, czem była dawniej rodzina polska? — 
Nierozszerzamy. cię dalej mad, textem tej nowej 
ewanielii Jeronistów, będąc przekonani, że.zapowac 
owego. bałamutnego epostoła spotka korfuzya w 
dalszych tomach, a przynajmpiej że się jaśniej ze- 
chce, wytłomączyć z, tych frazesów, tak uieoględnie 
ną wiatr rzuconych, Może być, że w języku jero- 
nistów wyraź rodzina,. inne, ma znaczenie; inaczej 
bowiem wzięty w. rozumienin zwykłem i tak po- 
stawiony jak w wyższym. 80819, stałby. się obrazą 
najdroższych i najświętszych, przekonań, a; 0 ile 
znamy Aqtora, niema 00, zamiaru. podkopywania 
tych posąd, bez których nieostałoby się żadoe na 
świecie, społeczeństwo. 


eprint 


Nowości Bibliograficzne. 


Kraków. Oi dwóch lat wychodzi w Lipska 
Bibliografia Polska  % miesięcznych zeszyt: ch 
wydawana przez p, F, A. Brockbaqga. Jest to naj- 
dokładniejszy spis książek i płodów sztuki, jakie 
się w.ciągu roky pojawiają, „słowaoc: najlepszy 
materyał do přayazłego ogólaego słownika biblio- 
graficznego. w Polące. Redakcya Ów numerzó 
gradniowym nskarża się, że niebyła. dość wspie- 
raną przez; krajowych lars) ia nienadsyłejących 
jej wiadomości o swoich pnb. ikacyach, % Gzego mo- 
gły powstać niektóre opuszczenia. Gdyby to nwzglę- 
> mł z całą Ścisłością i wieomada, Polaka pana 

TOC 3 aus m Sig „Bie „centra nen £ pisme 
dla Reak ihe wału i wydawców s Bolsce i 


| 
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zagranicą. Już teraz pozwala ona podać bardzo 
przybliżoną statystyzę dzięł i broszur .wyszłych 
w ciągu roku przeszłego, Liczba ich dość jest zna- 
czaą, wynosi bowiem 930 numerów, książek zaś 
w obcych językach tyczących się Polski. wyszł» 
252; utworów mnzycznych, choć niedokładnie p3- 
dawsnych przez wydawców: 271 przedmiotów, sztu- 
ki (wchodzą w to litografie, ryciny, mapy fotogra- 
fie nawet) około 400, 

Zaajdujamy przytem w grudniowym zeszycie wy- 
kaz pism peryodycznych polskich wydawanych 
w kraju i zagranicą przez ciąg 1862 r, Wykaz teo 
bardzo starannie zrobiony podaje liczbę pism p>- 
ryodycznych wszelkiej treści, było ich 64. W po- 
czet ten wchodzą i pisemka tajemaie drukowane 
w Warszawie. Wydawca pominął tylko pisma pv- 
ryodyczne wychodzące w kraju w obcym języku. 
Że spisu tego pokazuje się, że w Warszawie 83- 
mej wychodziło pism czasowych w różnych gałę- 
ziach 29/we Lwowie 10, w Krakowie 7, w Pozuan u 
5, w Paryża 3, następnie w miastach jak Wilno’, 
Londyn, Lipsk, Wiedeń, Cicazyn, Coełmno, Gł» 
gów (ua Szląsku), Kościan, Grodzisk, wychodził» 
po jednem piśmie czasowem. W wykazie podanym 
przęz Bibliografie dwukrotnie położono Tygodn:k 
rolniezo-przemysłowy wydawany w Krakowie przez 
p. Jaworuickiego, a natomiast opuszczowo Rocznik 
Tow. Nauk. Krakowskiego. Porównywśjąc te daty 
statystyki piśmiennictwa peryodycznego Od razu 
bije w oczy owa nader niezuacząCa |liczba: pism 
przypadających na Litwę, Wołyń, Podole, Ukrai- 
dę— w jednym Wilnie na ów obszar krajów, Wy- 
chodzi tylko Kuryer Wileński — kiedy przeciwnie 
Warszawa ma aż 29 dzienników, Widać, że nie- 
przestała być sercem kiedy się w niej skoncentro- 
wał cały ruch umysłowo -polityczny., 


Paryż. Świeżo wyszło tam wielce zajmujące 


|asietko pod t tułem Adam Mickiewicz sa vie et sa 


croyance napisane przez Edmuada Fonutills z devi- 
zą: Dzień, zaświtą, gi 


Berlin. Romans hrabiny Idy Haha-Hahn pod 
tytułem: Doralisa, obraz rodziny dzisiejszych eza- 
sów, wyszedł w polskim przekładzie w dwóch to- 
mach u Behra. Nicomieszkamy zdać sprawy o tym 
utworze znamienitej autorki, która romausem tym 
chciała zająć miejsce obok Fabioli i Kalisty. 


Sonderhausen. Wyszła tam książka u - 
pisem: Die Letzten der familie Gonzaga, ( l 
z rodziny, Gonzagów) przekład z włoskiego paca 
Naygebanera. Lubo przedmiot odnosi się do ksią- 
żąt Mantuańskich, jedaakowoż zaajduje się tam 
kilka wzmianek o Mys: kowskich. Z powodu, że 
Zygmuat Myszkowski miał za sobą córkę Win- 
ceutego Gonzagi księcia Mantaańskiego. Autor, 
Włoch, profesor Biondelli, tak powiada: w Rzecży- 
pospolitej polskiej byli margrabiowie Gonzagi w 
wielkicm powsźżania , « chóciaż wie należeli do tej 
samej linii co książeta mantnańscy, to używali te- 
g9 samego herba i imienia, a w listach byweli tra- 
ktowani jako krewni domu nantuańskiego, Co je- 
ünak niedawało im żadzeg, prawa do księstwa 
Maniny, ani do margrabstwa Monferrato: 

Właściwą treścią tej książki są miłosze łotro- 
siwa ostatniego księcia Mantuańskiego Ksrola @ón- 
iagi z hrabioą Małgorzatą della Rovore spisane przez 
viewiadomego współczesnego naocznego świadka. 
Jest to zatem jedna z tych skandalicznych historyj 
jakie szczególniej w 17 wieku pojąwiały aie o ró- 
żoych dworach panających. NAME 


ET ` 
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| wojających. 


r i 


Z e e 


zasobów i męztwa , jakie rozwija każda z stron |musiała mieszkanie syna swego p. Parysa Filippiego, 


| „Bząd JCMości zbadał więc dojrzale czynione 
| nam żsrzuty, gdyśmy padali. mysl przyjacielskiego 
pośrednictwa i zapytywaliśmy się, Czy 84 rzeczy- 


wiścię tego rodzaju, aby uguwały jako przedweze- 
B. „ud, "I 


Bie usiłowanió 


jj  „.nStawiają nam z jednej strony, wstręt Stanów 
Zjednoczonych przystanie ba pośrednictwo wpły- 
wów obcych; z drugiej nadzieję , że rząd federal 
ny nie zwątpił o otrzymania załatwienia orężem. 


„Odwołanie do wstawienia się jednego lub kil- 
ku mocarstw neatralnych nie mieści w sobie nic 
niezgodcego z dumą tak słuszną wielkiego ladn, 


i wojny czysto- międzynarodowe nie same tylko 
dostarczają przykładu użytecznej roli pośredników. 
Pęchlebiamy sobie zresztą, że ofiarując się cddać 
do rozporządzenia stronom wojującym, aby ułatwić 
pomiędzy niemi układy, których podstawy niechće- 


my przesądzać, okazaliśmy dla patryotyzmu Sta- 
nów Zjedaoczonych wszelkie względy, winne mn 
dziś może więcej niż kiedy, po tyla dowodach siły 
moralnej i energii. 


szych mą Korzyść pokoju, uwzględniać wszelkie 


| „Nie mniej jesteśmy gotowi, w życzeniach na- 


| draźliwości uczucia narodowego i niezaprzeczamy 
byn.jmniej rządowi federalnemu prawa odrzucenia 
pomocy wszelkich mocarstw morskich Earopy. 
Lecz czyż ta pomoc jest jedynym środkiem nastrę- 
czającym się gabinetowi washintońskiemu, aby 
przyśpieszyć kres wojny? a jeżeli odrzaca wszel- 


ką interwencyę obcą, czy niemógłby przyjąć za, 


szczytaie 


z władzą, 4 re 

„Wiadomo zam, iż rząd f:deraloy niewątpi, że 
będzie mógł nadać czynniejszy rozwój krokom nie- 
przyjacielszim; ofiary niewyczerpały jego zago: 


edńiego porozumienia się 
ezentuje stany południowe. 


bòw, a tem mniej jego wytrwałości i nieugię- 


„Trwanie walki słowem niezachwiało jego zan- 


fania w stauowczy skutek swoich usiłowań. Lecz 
propozycya porozumienia się pomiędzy stronami 
wojującemi, nie pociąga za sobą koniecznie kro 
ków mieprzyjacielskich. Układy o pokój nie są za- 
wsze skutkiem z :'wieszenia broni; poprzedzają one 
przecienie najczęściej zawarcie rozejmu. Ileż to 
razy niewidziano pełnomocników gromadzących się, 
wymieniających wzajemne komunikacyć, zgadzają 
cych sẹ ua wszystkie główne punkta traktatu roz- 
strzyg ;ą4cych zresztą samą kwestyę pokojn lub 


tości. 
| 


i staral; się aż do ostatniej chwili, miarkować dro: 
gą oręża warunki pokoju. 

„Aby tylko jeden przypomnieć fakt zaczerpnięty 
z historyi Stanów Zjednoczonych, nkłady, które 
uświęciły ich niepodległość rozpoczęły się o wiele 
„wprzód , niż kroki nieprzyjacielskie ustały w no- 
wym świecie, i zawieszenie broni postanowione zo 


i 
wojuy, podczas gdy wodzowie armii toczyli walkę 


stało dopiero aktem z 30 listopada 1782, który 
| pod nazwą artykułów przedwstępnych, zawierzł 
wprzód główne wsrunki stżnowczego traktatu z r. 


1788. 


„Nie nieprzeszkadza więc, aby rząd Stanów Zje 


dnoczowych, niezrzekając się korzyści, jąkie ocze- 
kiwać może po dalszem prowadzeniu wojny, wszedł 
w porozumienie się z skonfederowanęmi z połu. 
dnia, w razie gdyby wię do tego okazali skłoony- 
mi. Reprezentanci lnb komisarze stron oba zgro 


madzil 


się w punkcie, jakiby za stósowne uwa 


żały oznaczyć i który mogliby uzoać za pentralay. 
Obustronne urazy zostałyby zbadane na tem zgro- 


madzeniu. 


W miejscu wzaj 


nych oskarżeń pół- 


nocy i pode ZEE dyskusya przeciwna 


interesom, które ich dz 
głębokiej i regularnej rozprawy, czy interesa tej 


elg. Zbadaliby, za pomocą 


stanowczo niedadzą się z sobą pogodzić i czy roz 
dział jest ostatecznością, której uniknąć niemożne, 
lub czy wspomnienia wspólnego bytu, czy węzły 
wszelkiego rodzaju, które czyniła z północy i po: 
łudnia jedno i toż samo pafistwo federacyjne i 
podniosły je do tego stopnia pomyślności, nie są 
silniejsze od przyczyn, które podały oręż w ręce 


dwu ludności. 


„Układy, których przedmiot byłby tak określo- 
ny nieniegałyby żadnemu zarzutowi podnoszonemn 
przeciw juterwoncyi dyplomatycznej w Eqropi? i 
niedawałyby tychź» somych nadziei jak bezpośre 
daie zawarcie zawieszania broni, mogłyby .przet! 
wywrzeć szczęśliwy wpływ na przebieg wypad- 
ków. Dla czegoż więc kombinacya, któraby uwzglę- 
dniała wszelkie wymagalności Stanów Zjedaoczo- 
nych, nie miałaby otrzymać potwierdzenia rząda 
federalnego? Przekonani z naszej strony, że od 
powiada prawdziwym ich interesow, riewahamy 
polecić ją ich uwadze i nieszukając w projekcie 
pośredniczenia mocarstw morskich próżnej osten- 
tucyi wpływu, przyklaśniemy z zrzeczeniem się 
wszelkich draźliwości miłości własnej otworzeniu 
układów, któreby powołały obie ładności do roze- 
brania bez pomocy Europy załatwienia swych spo- 
rów. Wzywam pans, abyś zapewnił o tem gabinet 
wazchiogtoński, polecając jego mądrości rady po 


dyktowane najszezerszą życzliwością dla pomyślno-| 


ści Stanów Zjednoczonych. Jesteś pan prócz tego 
upoważnionym, jeżeli p. Seward życzyć sobie tego 
będzie, zostawić mu odpis tej depeszy. 


(podp.) Drouyn de Lhuys. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 7 lutego. Dzisiaj rano o godzinie 6ej 
inspektor policyjny otoczył żołcierzami dom p. Filip- 
piego na Wesołej, naprzeciwko dworca kolei żelaznej. 
Właścicielka domu na żądanie inspektora wskazać 
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rzeźbiarza, i klacze od takowego doręczyć, gdyż jego 
samego w domu niebyło. Rewizyą odbyto na całem 
drugiem piętrze, a nieznalązłszy nic, zabrano miecz, za 
model rzeźbiarski używany, kruciczkę kieszonkową 
z odrobiną prochu i kilkanaście kabzli. 

— Jak donosi Krak. Ztg, dzisiejszej nocy tutejszy 
patrol wojskowy przytrzymał na granicy Królestwa 
Polskiego jakiegoś wyrobnika z Krzeszowic i 1Bletnie- 
go chłopca z Złoczowa, którzy zamierzali udać się do 
powstańców. Trzeci człowiek jadący na wozie zdołał 
się wymknąć, zostawiwszy 6 pik i 6 drążków, które miał 
z sobą. 

— W przyszłym tygodniu odbywać się będą w sali 
posiedzeń publicznych tutejszego c.k. sądu krajowego 
karnego następujące rozprawy ostateczne : 

W dnia 9 b. m. Kozła Jana o ciężkie obrażenie 
ciała; Feldmana Pejsech o udział w kradzieży; Kopery 
Wojciecha i spólników o zbrodnię kradzieży; 

w dniu 10 b. m. Jakubca Michała o kradzieź; Si- 
kory Floryana i Geras: Franciszka o kradzież; Włc- 
szczyzny Pawła o kradzież; 

w dniu 11 b. m. Szybalskiego Michała i Płanety 
Wojciecha o zbrodńię naruszenia spokojności publi- 
cznej; Pałki Józefa o gwałt publiczny. 

— Wczoraj po poładnia aresztowano aktora tutej- 
szego p. Baranowskiego. 

— Dzień 6 latego był cały słotny, z rana Śnieg, 
po poładniu i wieczór deszcz drobny, wiatr przeważnie 
zachodni mocny, nawet z wichrem; temperatura po- 
wietrza ciągle się podnosiła, od najniższej ~} 07,7 
(z rana) dosięgła o godz. 2ej po poład, -+ 29,4, o 
l0ej wieczór -H 410 a z rana 7go lutego o godzinie 
6ej podniosła się do --57,4; stan barometru był o 
godz. 2ej z poład. 3307,16, o 10ej wieczór 330,70, 
ó 6ej z rana 7go lutego 380,82. 

—Bióro korespondencyjne wiedeńskie z daleka odbiera 
telegramy i wtedy nawet, kiedy doniesienia niemi przesła- 
ne może mieć wiele bliżej, a nadto wcześniej. Czas z 4go 
b. m. doniósł, że korpus grenadyerski ciągnie z pod 
Nowogrodu i ma być przesyłany koleją z Dynaburga 
na Kowno.i następnie pruskiemi kolejami do Królestwa. 
Doniesienie to telegrafowano do Lwowa, bo widzieliśmy 
je w Gońcu z tą atoli różnicą, że mówioco o korpusie 
nowogrodzkich greuadyerów, których przecież niema. 
Depesza ta poszła znów ze Lwowa do Wiednia, i umie- 
szezoną była w dziennikach wiedeńskich z 5go. Z Kra- 
kowa do Lwowa, a ze Lwowa do Wiednia, czy to naj- 
bliższa droga ? > 

— Jak doniesiono tu telegrafem, umarł w dnia dzi- 
siejszym w Poznaniu pułkownik br. Adam Sołtan. 


— Jutro w niedzielę 8go lutego ś. Jana de Mat. 
w poniedziałek 9go. lutego ś. Apolonii panny męcz. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wroclaw 5go lutego. Dziś pruktykowsno ce y 
następut: za i szofel pruski (przeszło 14 garncy) gri- 
Bzy Arobrnych pruskich (po 5 osa. w. a. oprócz laży.) 
«ifrzed. śred. posled. 
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Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Petersburg 5 lutego w nocy. Journal de St. 
Petersbourg pisze: Niezaprzeczamy bynajmniój 2- 
normalności poboru, który ciężko dotknął 
miasta oszczędzając wsie, lecz rząd znał 
od wiela miesięcy plany powstańców i wiedział, 
że rekrutowanie będzie sygnałem do po- 
wstania. Nie mogąc dosięgnąć naczelników żyją- 
cych za granicą, postanowił uderzyć i odciąć im 
narzędzia i ręce. (Oto z całą bezwstydnością wy- 
powiada rząd rosyjski, dł czego zarządził pobór 
proskrypcyjpy; przyznaje otwarcie, że pobór ten 
miał. przeznaczenie zdziesiątkować ludność miast 
i wywołać przedwczesny wybuch, gdyż, jak wie- 
dział, pobór da do niego sygusł. Tak więc rsąd 
rosyjski otwarcie teraz przyznaje to, ecómy już od- 
dawna dowedzili, a czego niętylko zapierał jak 
najuporczywićj nazywając mas potwarcami, jtd., 
ale naxot bezwstydnie ogłaszał, że pobór ten — 
który nazywa dziś auormalnym i przeznaczonym 
do odcięcia rąk i narzędzi przyszłemu powstaciu 
czyli iuaczćj do pochwytznia podejrzanych. ma po- 
litycznie ludzi — ogłaszał, powtarzamy, ż3 pobór 
ten, jest tylko „cząstkowy* naznaczony przez wiel 
ką łaskę rząda dla Kongresówki, który chciał | 


Pożyczki loteryjne. 
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oszczędzić ludność roluiczą, nie przerywać prze- |rosyjski z coraz większą prowadzi dzikością i b 


łaszawość rządu rosyjskiego dla Polski, była vaj- 
sroższym uciskiem i prześladowaniem narodu. Prz. 


CZAS z Niedzieli 8 Lutego 1863. 


ciągach z praskich gazet systematycznis Pols ce 
niechętnych. Constitutionnel. s. 5go „w. artykule 
wstępnym broni się od zarzutów niechęci, dla. Pol. 
sai, a mianowicie, że radził Polce umiarkowanie, 
doradzając Rosyi sprawiedliwość i ludzkość. Fra- 
zesem tymi humeniteraym chce dzientik ten osto- 
nić politykę swoją i cesarską. 

Również w sztokholmskiej Izbia deputowanych 
objawiono w doin 4 b. m. z powodu rozpraw nad 
polityką zagraniczną sympatye «dla Danii _i Polski 
i wyrażono życzenie, aby rząd większej używał 
jawności w. sprawach zcwnęt znych, a następnie, 
aby wspólaie z państwami drpgiego rzędu po- 
pierał zasady prawa i nacodówości. 

Rozprawy rad sdresem w izbach angielskich 
skończyły się w ciągu jednego posiedzeniz, i to 
zaraz po mowie tronawej. Praktyka parlamentarna 
i rozam polityczuy “as oraz zgoda stronnictw co 
do celów, z różnicą tylko eo do środków rządo- 
wych, waźnemi są skazówkami a zarazem świad- 
czą o sile gabinetu. Zarzuty torysów dowiodły 
tylko bezsilności tej partyi, bo były więcej robio- 
ae dla formy, niż żeby stawiać miuisterstwu prze- 
szkody. Nie chcieli torysi jednak odstępować od 
zwyczaju żabierania głósu, żeby Die zapomnaiauc, 
żę jeszcze stanowią zartyę. ' ; 

Wezoraj 6go, odczytano w Berlinie w Izbie đe- 
putowanych cdpowiedź królewską na adres. Z ob- 
sternej tej odpowiedzi tyle wyciąguąć na dziś 
możemy: Król otrzymuje, że ministerynm nie Da- 
raszyło koustytacyi, gdyż inaczej byłby król go 
aie trzymał. Zarzut więe był nieuzasadniony. Da- 
lej zbija król jeden po drugim zarzut przez Izbę 
czyniony; ubolewa, że przyszło „do zajść między 
[zbami, lecz obowiązkieła jest ttróła wagodzić spór, 
i spodziewa się, że lzba nie PY tych dowo- 
dów przychylaości. Izba wysłuchała odpowiedź 
w obecności ministrów Bismarka i Itzenplitza. 
Król przyjął deputacyę adrs8oWwą 2 Izby Wyż- 
szej. Pogłoski o ustąpieniu ministra sprawiedli- 
wości hr. Lippe nie są prawdziwe. 

Drogą n Tryest doszły wiadomości z Aten %31 
stycznia, Zgromadzenie narodowe postanowiło gło- 
sować tajemnie w kwestysch tyczących się osób, 
wyjąwszy głosowania na elekcyę króla. Dalej po- 
stanowiło, aby co miesiąc wybierać prezesa i ezte- 
rech wiceprezesów. Na tych ostatuich wybrani zo- 
stali: Londos, Moraifioi, Kyriakos i Kehaya. W d. 
31 stycznia rząd tymczasowy złożył władzę w rę- 
ce zgromadzenia naródowegó ò czem już donieśli - 
śmy. Daiem poprzednio zaszły niespokojncści w 
szkole wojskowej w Pireju. Z prowincyi doniesie- 
nia były pomyśloićjsze. Wieła rozbójników schwy- 
tano, a jedna cała bauda poddała się. Z Tessalii 
donoszą o szerzeniu się rozbojów. w. prowincyach 
pogranicznych. Artylerya wzbrauiałą s'ę przyjąć 
nowego dowódzcę, a rząd nstąpił w tej mierze. 
Mieszkańcy Eleazydy złożyli władze z urzędu io- 
świadczyli się przeciw rządowi. 


T- 
barzyństwem, — są dzisiaj d niesienia o L 
krwawych bojach w Podlaskiem, Augo- 
stowskiem i Lubelskiem, a mianowicie w 
Podlaskiem w Białej 1go t. m. i w Węgrowie 3go 
t.m., w Augustowskiem w Badach 2go t. m, i 
pod Pliwiszkami 4go t. m., w Labelskiem w Po 
maszowie 5go t. m. O pierwszej tylko i ostatniej 
potyczce mamy choć niedokładne doniesienia i 
cd polskiej strony, lecz o trzech drugich w Wę- 
growie, Budzie i pod Pliwiszkami są tylko kłam- 
liwe raporty rosyjskie, które wyżej podajemy Wreż 
z naszemi uwagami. 

O pierwszej z tych utarczek, to jest w Biale po 
dlaskiej, stoczonej ma drodze bitej od Brześcia li- 
towskiego, podaliśmy juź wyżej szczegóły. Po- 
wstańcy zadali tam wielkie straty oddziałowi ro- 
syjskiemu Nostiza. Walka w Węgrowie, gdzie sto- 
jący silny oddział powatańców przecinał kolej - po. 
tersburako-warszawską, była bardzo kreawą; ra 
port rosyjski mówi, iż 150 powstańców zginęło, 
to uajmniej drugie tyle paść musiało żołnierzy ro- 
syjskich; wprawdzie może potem wojska rosyjskie 
mordowały bezbronną ludność Węgrowa i może go 
zniszczyły i spaliły, jak to uczyniły świeżo z To- 
maszowem. Zapewne wkrótce ctrzymamy szczegó- 
iwe otych krwawych starciach doniesienia cd 
naszych korespondentów. O utarczkach w Angu- 
stowskiem nie mamy co dedać do powyższych je- 
dnostronnych doniesień rosyjskich. 

Cosię tyczy Tomaszowa, oddział wojsk ro- 
syjskich wyszły jak się zdaje z Zamościa, wyparł 
szy w d.5 ft. m. z miasteczka po wales, powsiań- 
ców, rzucił się na bezbronnych mieszkańców, Wy- 
mordował wielu po domach, a między innemi miej- 
seowych urzędników, zrabował i spalił domy. Wię- 
ksza część powstańców cofaęła się w lasy , pobli- 
skie, niektórzy mieszkańcy uszli z spalonego mia- 
steczka na terytorynm galicyjskie do Bełzca. 
To mordowanie ludności przez wojsko rosyjskie, 
rabowanie i palenie domów— to zapewne dowody 
owej łaskawości i względności o jakićj bezezel- 
nie głoszą organy rosyjskie, utóre śmią również 
bezczelnie oskarżeć powstańców o okrucieństwa, 
gdy ci jak najłagodniej się obebodzą. Oto rozbro- 
jong straż graniczną w Krakowskiem powstańcy 
wypuścili wolao na słowo, iż walczyć mie będzie, 
najmniejszej nie robiąc im krzywdy i nie prócz 
broni niezabierając. Owi rozbrojeni strażnicy po- 
śpieszyli do zbrojnego swego oudziała i razem połą- 
czeni w liczbie około 300 komi byli w daiu 5 t. 
m. wieczorem w Koszycacb, skąd pociągnęli ku 
miasteczku Brzesko. 

Jak w Sandomierskiem tak w Krakowskiem pc- 
wstanie coraz większy zajmuje obręb. W Proszo- 
wieach i Wiślicy ogłoszono władzę narodowa; 
z drugiej strony w dnia wczorajszym oddział zbroj- 
mych powstańców zajął komory rosyjskie w Ma- 
czkach na kolei warszawsko-wiedeńskiej i w Mv- 
drzejowie, a straż graniczna rosyjska cofoęła się 
z bronią do Prus do Mysłowie.. Jak wszędzie, tax 
i w tamtych miejscach własność prywataa była 
szanowaną Święcie, zabrauo tylko 300 re. z kasy 
rządowej, zrzucono orły rosyjskie i aresztowano 
znajdującego się tam kapitaua' żandarmeryi. Na- 
stępnie oddział powstańców udał się do Sosaow 
ca, komory na kolei warszawsko-wrocławskiej, 
a po utarczce z kozakami, których kilku padło 
trupem gdy reszta pierzchła, opanowali Sosnowiec, 
shotwach o*|zsłirali kasę z 65,000 rnbli. Z powstańców dwóch 
piekuńczych wyłączeni byli. ód pr i gło 4 4 jest ranionych. 
się o tron grecki i dopiero (Taga ay E Dzienniki praskie a nawet Korespondencya gene- 
cia Leuchtenbergskiego „sapawiedziała zrzeczenie salaa wiedeńska, podają wiele fałszywych donie- 
się księcia Alfreda. Najrostrożniej będzie apełaić | zę: T tak n. p. Korespondencya generalna fałszy 
życzenia wysp Jońskich, pomnąc przy tem, Że| wie twierdzi, jakoby powetańcy zrabowali konie * 
sj we jest > Bi ową PAŃSEPA W. Bry- bydło w Piaskowej Skale u p. Nowaką i w Mino- 
tanii. Po tej mowie rozpoczęła się w Izbie poga | qzę u p. Wężyka. Jestto tendencyjne kłamstwo, 
danka, a wreszcie uchwalono adres, i gdyż najdokładpiejsze wiadomości okazują, że ni- 

W Izbie niższej lord Palmerston powitasy przy | gdzie najmniejszej nie zrabowali rzeczy, ale wla- 
chylnie, wniósł adres. Disraeli wyszydza dyploma: | dze powstańcze rozpisują rekwizycyę żywności dla 
cyę Russela w Rzymie, w Danii i w Grecyi. Pal- | oddziałów i rekwirują konie pod jazdę narodową, 
agi esitise Ay ten AS: jak re wydając na to kwity. 

e n Rej. dać kiwi ez popraweć.| /W Izbie deputowanych w Paryżu rozpoczęto 4go 

Pi p ~ lutego. Ab. caat Radary »Osła. bm. rozprawy nad adresem. Szczupła falanga nie- 
bia“ znów tu zarzuciła dzisiejszej nocy kotwicę, bodległych posłów wnosi poprawki tyczące się po 
Rp poładaia odpłynęła. w lityki zewnętrznej i wewnętrznej. Do pierwszej 

Mo nachin m 6 lutego. Według otrzymanych należą Rzym, Meksyk, Stany zjednoczone, wreszcie 
tu wiadomości z Aten, zgromadzęnie narodowe Polska, w obronie której wniósł poprawkę p. Gu 
zatwierdziło usunięcie króla Ottona od tronu. Z te- fara Delalain à poparli” Eo Tiea SGGW FOl 
go powodu póseł bawarski natychmiast opuścił | ier lecz się takowa nie utrzymała. INa czele dzien 
00a przybąc o. nika oceniamy znaczenie tej dyskus;pi i jej rezul- 
ZG A taty. Do spraw wewnętrznych wnosz'ono poprawki 

Z pola krwawej i zaciętej walki między powsta- | względem wolności, a raczej objawiano pod tym 
łą Indnością polską, doprowadzozą gwałtami rosyj- | względem pia desideria.—Zdavia dzienników fran- 
skiemi do rozpaczy i ostateczności, a rządem ro.|euzkich o wypadkach w Polser, oparte są. dotąd 
syjskim i jego wojskami, walki, którą tenże rząd |ca doniesieniach telegraficznych rosyjskich lub wy- 


miany „oczynszowacia, a pazegirycy rosyjscy śpie- 
wali w niebo głosy hymnu pochwalay dla rządu za 
tak wielką jego łaskawość która, jak zwykle 


Red. Cz.) 

Paryż 6 lutego. W Izbie deputowanych odrzu- 
cono poprawkę Jaliuszą Favre do adresu waiesio- 
ną o wolności wewaętrznej, a to po długiej mo- 
wie Barocha i odpowiedzi na nią Oliviera. Guyard: 
Delalain mówił za Polską; chce on, aby zwróco- 
no Pólsce (kongresowej) konstytacyę nadaną jej 
przez Aleksandra I. Jales Fayre mówił również 
za Polską. Billault (minister bez teki) odrzekł: 
Nie jest po temu pora stosowna, aby wejść w roz- 
prawy nad kwestyą polską. Francya pie zatraciła 
dawnych swoich sympatyj dla Polski, ale majema 
ona, a wraz z nią rząd, że autonomia Polski wię- 
cej mogłaby spodziewać się po wspasiałomyślności 
i liberalnym sposobie myślenia C.sarza Rosyjskiego 
aniżeli po zamachu powstańczym, którego wysi 
lenia nowe tylko klęski sprowadzić mogą na ten 
kraj nieszczęśliwy. Na to rzekł Jules Favre: Jest 
to coš. podobnego do osławionych słów: „Perzą- 
dek panuje. w Warszawie“ (słowa ministra spraw 
zagranicznych jenerałą Sebastianiego powiedziane 
w Izbie po upadku powstania polskiego w r. 1831 
R. Cz.) Billault ubolewa nad temi zwodniczemi pod- 
żeganiami, Favro pyta: czy Francys zawsze tylko 
będzie stała potej stronie gdzie jest siła? Na to 
odpowiedział Bullanit: Rząd cesarski nazbyt jest 
rożtroprnym, aby czezemi słowami miał zasilać 
zwodniezym pokarmem namiętaości powstańcze; 
nazbyt jest zazdrosnym o godność Francyi, aby 
pozwolił, by przez 15 lat powtarzać w sdresach 
daremne protestacye. Ustęp drngi adresu został 
uchwalony. 

Paryż 6 lutego. Dzisiejszy Monitor donosi 
z Kochinchiny z d. 1 stycznia: Ruch powstańczy 
szybko został stłamiony. Kontradmirał Bonnard 
nie wątpiąc o rychłsm stłumieniu go, wywarł ko. 
rzystay wpływ na rząd w Hnć i układał się co 
do ufegolowania i wymiany rat fikacyj traktata. 

Londyn 5 latego W ncey. W Izbie wyższej 
nastęrca tronu zajął krzesło jako par Anglii. Izba 
przystępiła ido obrad mad adresew. Lord Derby 
pochwala nentralncść Auglii względem Amery- 
ki, żałuje, że rząd odrzucił propozycye francuskie, 
uważa uznanie poładnia (zeparatystowskiej konfe- 
deracyi) za niestósowae, gdyż Anglia musiałaby 
w takim razie wspierać żądania tej konfederacji, 
wszelako sądzi, że przywróceńie unii na dawnej 
podstawie jest niepodobieństwem; potępia wdawa- 
ie się rządu w sprawy duńskie, albowiem przy- 
niosło ono więcej złego aniżeli dobrego, szydzi z 
propozycyi Russella co do ofiarowania Papieżowi 
przytułku, potępia rząd, że milczenie jego wpro 
wadziło w błąd Greków co do nadziei ofiarowa- 
nia korony księcin Alfredowi, a oraz potępia od- 
stąpienie Jonii jako przeciwne interesom zarówno 
Jonii jak i Grecyi. Lord Russel! odrzekł, że jeżeli 
rada przyjacielska dawana Danii i Rzymowi jest 
naganuą, dla zgo zasluguje na pochwałę wzglę: 
dem Ameryki? Davia stanęłaby lepiej w obec 
Szlezwiku, jeśliby u ała rady jego. Papież s m 
pierwszy uczynił. zapytacie 0 schronienie pod o- 
pieką Anglii w przypadku buntu, a co do Grecyi, 
Auglia najpierwsza postawiła wniogek, aby człon 
kowie panujących rodzin w trze: f 


Ostatnie depesze telegraficzne Ozasu 


Lwów 7 lutego (przez Wiedeń). Według do- 
niesień z Tarnobrzega (Dzikowa) świadkówie na- 
oczni opowiadajś, iż powstańcy w liczbie 6000 
duwodzeni przez barona Hejdel, zostali zastako- 
wani przez wojska rosyjskie pod dowództwera je- 
uerała Mack pod Wąchockiem i pobici. Dwa ba- 
taliony, jak mówią z włościau złożone, rzucić mia- 
ły broń na pierwszy strzał, a wielu rozbiegło 
siężpo lasach. Rosyanie spalili Bodzettyn, Wzchock 
i Sachedniów i posuwają się ku Sandomierzowi.— 
(Cała ta depesza na wieściach oparta, jest bardzo 
wątpliwą. Najprzód nio przytłacza kiedy owa bi- 
twa zaszła; — powtóre jako dowódzcę powstań- 
ców podaje bar. Hejdel, gdy wiadomo, ze dowo- 
dził pod Wąchockiem Langiewiecz;— potrzecie, nie- 
masz jenerała Macka w wojsku rosyjskiem ani 
w Kieleach ani w Radomiu zkądby właśnie woj- 
sko rosyjskie ruszyć mogło. — Dalój do tej 
chwili nie nadeszło żadae doniesisuie z Taraobrze- 
ga do Krakowa, dokąd ztamtąd jest daleko bli- 
żej niź do Lwowa. Była tylko tu wieść, że jene- 
rał Uszakow zamierzał ruszyć na Wąchock. Zre- 
sztą gdyby wojska rosyjskie zwycięstwo to odnio- 
sły przed parą dniami, byłaby jaż o niem depesza 
telegraficzna przez Warszawę i Petersburg nmade- 
szła. P. R. Cz. 

Berlin 7 lutego. Norddeutsche Ztg zamieszcza 
wiadomość od granicy polskiej, że jenerałowie 
Türr i Mierosławski są na Wołyciu. (Jest to je- 
dua z bajek, jakie codzień rozpuszczają dzienniki 
praskie. P. R. Cz). l 
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Antoni Kłolnkowski redaktor odpowiedzialny, 
—— ań 
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Zawiadamiam PP.: b 
Badeniego Michała, Brześciańskiego Aleksan- 
dra, Fedorowicza Wincentego, Kucieńskiego 
Samuela, Ks. Lubomirskiego Jerzego, Zem- 
pickiego Ludwika, Milieskiego Alfreda, Poku- 
tyńskiego Filipa, Hr. Stadnickiego Antoniego, 
Wężyka Wilhelma, Hr. Wodaickiego Henryka, 

Zawiszę Teofila, Zubrzyckiego Józefa, 
że od godziny Sćj do 116j rano, za oddaniem biletu 


prenumeracyjnego, odbiorą w mojem mieszkaniu na- 
desane dla nich dzieło Wincentego Pola, p. t.: 


„„Pacholę Hetmańskie.* (1975) 

Koll-kt r: Moszynski, Lubicz N. 1. 
jmejszóm oświadczam, iż pełno- 
JĄ) moenictwa p. Stanisławowi Bo- 
guńskiemu pod dniem 2l Lipca 1859 i dru- 
gie pod tym samym dniem, tudzież pod dniem 
14 Lutego 1861 i 15 Marca 1862 i drugie 
pod tym samym dniem do prowadzenia meich 
interesów wydane, dnia Czisiejszego odwo- 
+ałam, przeto z dniem dzisiejszym wszelka 
czynność p. Stanisława Boguńskiego , Jako 
mego pełnomocnika ustaje. 


Kraków dnia 6 Lutego 1863. 3 
Hr. Anna z Milkowskich Eubieńska 


___Hr. Anna z Milkowskich innersta 
Sprzedaż drzewa opałowego. 


Niżej podpisany uwiadamia szanowną Pu- 
bliczność, że w Składzie Węgla, tj. w domu 
pana F'ilippiego naprzeciw Dworca ko- 
lei żelaznej, jest do sprzedania po bardzo 

tunich cenach. (1818-6) 


Drzewo sosnowe 
wyborowe i suche, koleją sprowadzone, 
sąga na miarę wiedeńską po złr. 8 cnt. 25 
w. a. Biorącemu naraz sąg 10 lub więcej 


opuszcza się na sądze 25 cent. — Za odwóz 
od każdej sągi 50 cent. F. Leiter. 


—| CENNIK. | x 
—-| BIELIZNY MĘZKIEJ 
a w HANDLU w 
; F. Gumplowicza | zs 
aa w KRAKOWIE, "TR GE 
4 | przy ulicy Grodzkićj N. 85. > 
5 30 
Koszule perkalowe H 
6 
rS I. Białe: 

7 |N. 00,- 0: 0% 1, 2 |2 
— |. 1 130, 150, 1:65, 1:85 |— 
8 33 

NRY: 83450 140 0-7 
l a 30, 175, 34 
| PY 
10 | I. Kolorowe: 35 
N 145, 15, 14%, 14, | — 
11 | zir- 1-75, 2, 230, 245, 36 
13 | Koszule płócienne: | 37 
ROTY ZZ, 3% 
1a | 71-236, 750,325, 350, F25 | „ 
u |N4 5 6, 78,3, | w 
520, 680, 750, 850, 10, 12 
15 | Koszule z przodem pi- 
kowym: 

16 zir. 250, 2-75, 41 
z Gacie: 42 
—— złe. 1, 1-30, 1-65, miisi 
18 | 43 
19 Bieliznę moją sprzedaję | 44 
pod zaręczeniem szycia rę- 
zo | Cznego, a utrzymując sam | „, 
wielki Zakład szycia, zatru- 
dniając na miejscu kilkaset 
21 ; - 448 
Szwaczek, jestem w stanie 

wszelkie obstalunki w jak | 
22 | najkrótszym czasie wykonać. | 46 
» BEF Przy obstalunkach | „„ 
zamiejscowych, proszę 0 0- A 
znaczenie objętości szyi, sze- | 
24 | pokości pleców, długości ra- | ** 
—— || mion podług centimetru ob-.|—— 
25 || wodzącego anons. U 
(1942-4-) | 
Szprycowanie 


i PIGUŁKI 


z rośliny Matico. 


Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Pe- 
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i najuporczywSze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw jakiemi Są: zwęże- 
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka najsławniejsi leka- 
rze paryzcy PP. Cazeuave, Puche i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze- 
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z Matico 
używa się w początkach słabości, 8 Zas Pi. 
gutki w wypadkach chronicznych i zadawnio- 
nych, którym ani Balsam Kopajwy &M Ku- 
beby, ani Saletrzanem srebra, siarczanem 

u lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można. (1886-5 -) 

Szprycowanie kosztuje zlr. 2 c. 10w. 8.— 
z opakowaniem do przesyłki złr. 2 cent. 40. 

Pigułki zas złr. 8 e. 20, — z opakowa- 
niem złr. 3. ©. 40 w. a. 

Składy w WARSZAWIE up. Józefa Mro- 
zowskiego, ulica Podwale N. 482, — dla 
PP. Aptekarzy: W WILNIE u p. Chroście- 
kiego ; 
srebrnym orłem i w KRAKOWIE w aptece 
P. Molędzińskiego pod Barankiem. 


Zmiana lokalu! 


SWIEC 
Stearynowych, 


Skład główny komisowy 


z domu pod L. 76 przy ulicy Grodzkićj 


przeniesiony został 


do Rynku głównego pod 


- , 
obok księgarni p. Baumgardtena. 


Albert Mendelsburg 


W KRAKOWIE. 
(20 9 2-10) 


W Jezupolu 
w obwodzie 


Stanisławowskim, 
stanowić będą od 1 Lutego do osta- 
tniego Czerwca 1863 następujące o- 

giery, czystój krwi angielskiej : 

The Reioer, gniady, po Ponta- 
loonie od Phryne po 150 złr. 

Fadladeen. gniady, po Muth- 
wichu od Rose of Caskhmer, po 80 złr. 

Jezupol. skarogniady, po An- 
dowerze od Cameli po 80 złr. 

Siano i owies po cenie targowej. 
Na stajnie po 5 złr. od klaczy. 

Bliższą wiadomość udzieli Zarząd 
Ekonomiczny w Jezupolu, poczta Sta- 
nisławów. (1972-2-3) 


ERNS EERI SISS SESA ZL E 


| LIMIONEZA 


( 

z polecenia król. pruskie- 
jid go Ministerstwa w Wy- 
5 dziale lekarskim rozbiera- 
na, ma własność odmła- 
dniania skóry nadając jéj 

S naturalną świeżość oczy- 
szczeniem z wszelkich oszpeceń jakie- 
mi są: piegi, plamy wątrobiane, ostudy, 
W parchy, suche i wilgotne liszaje, róża 
na nosie, z odmrożenia lub ostrości krwi, 
tudzież żółta powłoka skóry. 

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a 
w razie zawodu zwracamy kwotę zapła- 
coną. 

Cena flaszki całéj 2 złr. 60 kr. 


SZR 


RRE 22 CHASE 


za EEEE TE TR 


i 
ZZA 


wczesny porost 
i wąsów. 


WA rze się cokolwiek pomady 
M np. jak dwa ziarnka gro- 


BIESSE 2 


rzeczone miejsca, a naj- 
dalój w 6 miesięcy buj- 
4 77 *8 ny je porost pokryje; śro- 
4 dekt 

nawet 17 letni młodzieńcy niemający 
' jeszcze żadnego porostu przychodzą doń 
za pomocą tój pomady. 

Cera puszki 2 złr. 60 kr. 


Plyn Japoński 


w pudełkach o 
9 flaszkach za 5 
alr. w. a. 


A> 4%. 
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aa 


sów i brwi według 
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4 Chiński środek dowolne 
go farbowauni” włosów. 


Flaszka Z złr. 10 kr. w. a. 


Oryentalny sposób 


„golenia włosów, 


SIE SZ 


GER 2 


bez bóla lub uszkodze- 
nia, na najdelikatniej- 
szych nawet miejscach, 
a to w 15 minutach, któ- 
rego to sposobu używa 
czasem płeć piękna do 
spędzenia śladów brody 


GEE SZA ŻA ZA 


=D Ja EH wąsów, tudzież zara- 
stających brwi lub gęstego zarostu cie- 
mienia. 
X Flaszka 2 złr. 10 kr. w austr. 
Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, 
główny zaś skład powyższych pięknideł 
znajduje się wyłącznie w handlu pod fir- 
i mą: E. Skżrłiński w Rynku głównym 
w Krakowie. (1905-5- ) 


SZ- GR = 


sza ZER SE 


t 


W tymże Handlu znajduje się 


h 


iù także: 
uskramiający ból zęłów stanowczo 


. LJ 

w 
) Elixir i na zaw ze. nz” + 75 cent. Oraz: 
y ielący zęby i utrzy- 
1 Proszek roślinDy suis as w sta. 
i nie zdrowia. Pudełko 65 ont.. 

Wynelazku Dra A. Słaskiego, Le- 
karra medycyny z Wydziału Paryzkiego. 

Przesyjki zamiejscowe usknieczniają 

się jak najspiesznićj z dołączeniem 10 ceut. 
do powyższćj ceny za opakowanie. 


d 
M 
i 
} 


en bowiem jest tak skuteczny, że ; 


IBEBRZRZAZRZ ZA ZEBEDZEZE 


di 
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zes 


DE 


CZAS z Niedzieli 8 Lutego 1868. 


Dyrekcya Towarzystwa 
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEN OD OGNIA 
W KRAKOWIE 


otrzymawszy od wysokiego ck. Namiestni 


Towarzystwa wzajemnych ubezpiecze 


w celu przyjęcia projektu Statutu tego 


nego Zgromadzenia, tw orzącego się 


na dzień 44 Lutego r. 


i oraz zaprasza tych Szanownych obywateli, którz 
złożyli — aby w dniu wyż oznaczonym na posiedzenie, 


Kraków dnia 25 Stycznia 1868. 


` 


stanie, zgromadzič się chcieli. 


Biesiadecki. 


ctwa pozwolenie z dnia 5 Stycznia rb., L. 10,094 na zwołanie ogól- 


ń od szkód przez grad zrządzonych, 

Towarzystwa, oznajmia niniejszem, że termin Zgromadzenia oznaczony jest 
b. "385 

y. deklaracye przystąpienia do wzmiankowanego Towarzystwa 

które w Sali Dyrekcyi o godzinie 10tej otwarte zo- 


(1950- 6) 


Kieszkowski. 


Nasiona do inspektów, 
jako to: 

Karafiołów, Kalarepy, Sałaty, Rzod- 
kiewki miesięcznćj itp., 
polecają w świeżym i dobrym gatunku 
Neumann & Kleinert 

we LWOWIE, (1935-14-20) 

na placu Maryackim pod L. 361. 

Wie do sprzedania, obejmująca 

347 mórg pola ornego, 24 
mórg łąk, 184 mórg lasu, 6 mórg o- 
grodu, budynki częścią murowane częścią 
drewniane, całkiem w dobrym stanie, 
grunta w połowie pszenne w połowie 


żytnie, Bliższa wiadomość pod adresą R, 
J. Dąbrowa poste restante. (1834-3) 


Dobra Olchowa., 


w obwodzie Rzeszowskim, przy głównym 
trakcie w pobliżu stacyi kolei żelaznéj w Sę- 
dziszowie położone, 660 morgów przestrzeni 
obejmujące, z dobrym domem mieszkal- 
nym, są z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższą wiadomość udziela Adwokat Ry- 
bitki w Rzeszowie. (1927-4-6) 


„Miasto Rzym“ 
brechtstrasse Nr. 
(1843-7-) E. Astel. 

NB. Elegancko urządzone pokoje 
od 10do 15 srebrnych groszy za dobę. 


PŁYN | DN Restitations- 


uzdrawiający, FLUID, 


wynaleziony przez weterynarza-hydropatę 
K. Simona, 


leczy bez pomocy konowała szybko i skntecznie w-zel- 
kie niebezpieczne słabości koni i innych zwierząt di mo- 
wych, a mianowicie: ochwat, sp eczen'a, odsednienie, 
o parzenie, chromości, zapalenie kopyt, opoje, rawy, 
itp. — Leczenie tych słabości dokonywa się stoso 
wnie do przepisu, jedynie za pomocą obmywań i 0- 


M | xładań. 


jw 


y 
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ń 
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,|czność od tego fałszywego fa-/4 


BE$"Skuteczność tego Płynu dowodzi oprócz li- 
cznych zaświadczeń Dworów panujących zachodnićj 
Europy, nadany wynalazcy przez wiedeńskie Towa- 
rzystwo ochrony zwierząt — medal. 


Niemnićj skuteczności dowodem jest naślądowni- 
ctwo » raczćj fałswowanie tego płynu, przez apt- 
karza Jana Kwizdę w Korneuburgu, któ- 
ry znieważywszy przywilej wynalazcy, rozpowsze- 
chnia fałszywy płym, vadużywsjąc tym sp080- 
bem łatwowięrność kupujacych, a szkodząc zdrowiu 


zwierząt. 
K, SIMON 


I Aby więc ostrzedz Publi- 
SE è 
A ŻY 


% 
+, O 
Arni- B19” 


brykatu, wszelkie flaszki z pra 
wdziwym płynem opatrzone będą 
pieczęcią obok stojęcą i własno- 
ręcznym podpisem wynalazey. 
BE$-Plyn K. Simona dowiódł już swych sku- 
t:cznych i zbawiennych wpływów, nietylko w całćj 
zachodniej Europie ale i w Ameryce północnej» 
zkąd nasz rodak właśnie przybył. f 
Płyn ten otrzymac można jedynie za posre- 
dnictwem Redakcyi „POSTĘPU“ w Wiedniu. 
ZĘ" Cena paki większćj, zawierającćj 12 flaszek 
ekstraktu, służącego do rozczynu 90 kwart płynu, 
wynosi 12 złr., mniejszćj paki 10 złr. 
(W każdćj pace znajduje się sposób używa” 
nia tego płynu, w języku polskim). (2006-2-3) 


Król pruskiego fizyka obwodowego 


H. Wodzicki. 
PURGATIVES . 


PERLES w. cuyon 


Pigułki te kształtu pereł pana W. Guyon 
są ze wszystkich lekarstw czyszczących naj- 
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej- 
sze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstwo to można 
zażywać w każdej godzinie dnia bez zacho- 
wania dyety. (1878-5-) 

Znajdują się w aptece pana Molędziń- 
skiego w Krakowie pod Barankiem. 

Jedea flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje 1 f. 75 centów. Przy przesyłkach 
30. centów za opakowanie. 


pod L. 413 przy 
Saga leśna kosztuj 


wydaje. 
WYPRZEDAŻ 
| Towarów złotych i srebrnych! 


Rządca dóbr 


uzdolniony zarazem do sprawowania urzędu 

Wójta Gminy w Królestwie Polskiem znaj- 
dzie pomieszczenie od 1go Lipca b. r. 
Bliższa wiadomość w Administracyi 

„Czasu.* (1815-5-6) 


DWOREK 
GM do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w Handlu Futer Wgo 
Stanisława Armatysa. przy uli- 
cy Grodzkićj w Krakowie. © (2007-2-3) 


DRZEWA OPAŁOWE 
debowe, 


sprzedaje się 


ulicy Różannej. 
e 7 złr. 50 cnt. w.a. 


które stróż na miejscu odbiera i drzewo 


(1945-6-) 


Z powodu zamierzonego zwinięcia handlu jubilerskiego pod firmą é p. Karola 
Niodesa, zawiadamia się Szanowną Publiczność, iż kontynuje się dalój w tymże handlu 


zupełna wysprzedaż towarów złotych i srebrnych 


(1849-6-7) 


po cenach wewnętrznej wartości materyału. 


Poleca się szczególnićj szanownej Publiczności: 


Mranzolety złote, emaliowane w najnowszym fa- 
son e od 12 do 350 złr. wal. austr. 

Branzolety srebrne pozłacane i emaliowane, od 
2 do 12 złr. w. a. 

Garnitury, to jest Brosze i Kólczyki w ró- 
żny.h fasonach od 7 złr. do 800 zir. w. a. 

Broszki złote różnego kszta'tu, z rozmaitemi ka- 
mieniami od 2 do 150 złe. w. a. 


Kólczyki w óżnym kształcie od 2 do 300 złr. || 


| Pierścionki złote w najnowszym guście od 2 
do 150 złr. 

Guziczki złote do półkoszuł i mankiet od 75 cen- 
tów do 12 złr. 

Łańcuszki złote do zegarków tak dla dam 
jako i dla mężezyzn, od 10 do 250 złr. 
Zegarki srebrne i złote, damskie i męzkie, 
| ankrowe i cylindrowe, gładkie lub emaliowa- 

ne, od 25 do 200 złr. 


Osobom potrzebującym towarów złotych i srebrnych na wyprawę, na upominki lub na pre- 
zenta, nadarza się sposobność nabycia tego rodzaju przedmiotów, rzeczywiście po najniż- 
szych cenach, bo prawie według wewnętrznej wartości ich materyału, 
p EA 


M, jg 
BY 

WSZ A+ A J 
(0 x ky ) Wsz 
ESA 


LUDW 


IK ARMATYS 


W KRAKOWIE, 


przy ulicy Grodzkićj po 


d'L. 94, 


otrzymał główny Skład Zegarków z słynnćj fabryki Patek Philippe 


S Comp. w Genewie, gdzie zarazem przyjmuje wszelkie obstalunki 
z jak najprędszem wykonaniem. — Posiada również wielki 


do téj fabryki 
dobór Zegarków wszelkiego ro- 


dzaju i ceny z innych znaczniejszych fabryk szwajcarskich, z któremi zostaje w ciągłych sto- 
sunkach, a mianowicie zegarków męzkich i damskich najnowszćj konstrukcyi, i z przyozdo- 
bieniami najświeższćj mody, jak również z rzeźbami i emaliami znakomitych rodaków; wzię 


; 


tość jakiój używa ten Skład Zegarków, jest dla Publiczności i nadal rękojmią rzetelnćj ob- 


sługi, cen umiarkowanych i doskonałości wyrobów. 


Doktora KOCHA krystalizowane 


łowych i roślinnych i zmięszane z części najczystszego kryształu cukrowego, okazały się == jak do udowo- 
dniły najchlubniejsze uznania E jako łagodzące i uśmierzające wszelkie draźnienie w kaszlu, chrypce, szorst- 
oraz przez zawartą w sobie esencyę soków ziołowych i słodkich 
części, bardzo skutecznie na utrzymanie czystości, świeżości i gibkości organów mowy. Różnią się zatem 
nietylko przez te swe istotnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych cukierków na piersi, Pate 
Pectorale itp., lecz wyszczególniają się od tych wyrobów najbardzićj przez to, że je organa trawiące mog 
łatwo znieść, oraz, że nawet przy dłuższem używaniu nie sprowadzają i nie pozostawiają żadnych dolegli - 


kości w szyi, zaflegmieniu itp., i działają 


( ' K Í R | // | () () | | i 
sprzedają się niezmiennie w oryginalnych pudełeczkach po 35 i 70 kr. w. a. 
CUKIERKI te ZAOŁO WE Doktora KOCHA, wyrobione z najodpowiedniejszych soków zio- 


wości żołądka, ani kwasów lub zafiegmienia. 


wag" Wyłączny skład utrzymują: w KRAKOWIE p. Józef Bartl, tudzież: 


w BIAŁEJ pp- Józef Berger 
M. Lipschütz, — w CZERNIOWCACH pp. Ignacy 
senheim, — w GORLICACH p. Waler 
WIU p. Józef wy aptek, — w J 


KU p. Tomaszewski apt., 


—w PRZEMYŚLANACH p. Ste sy apt, — w PRZEWORSKU p. Feliks witalski, — w RADOWCACH p. K 


ki, — w 


Postępski aptekarz. 


— w KOŁOMYI p. Schaje Herrmann, 
dowa $* Gebhardt, Bonifay, Sullon, 


(1870-8) 


Dla zapobie żena 
| omyłkom, uprasza 
się dokładną u *a- 
zwrócić na to, 
że krystalizowane 
Cukierki Ziolowe 
pra Kocha, opako- 
wane są w podton- 
gowate pudelczką 
a białe brunatnem 
| pismem drukowa- 
ne etykiety zawie- 
raja powyższą 
pieczęć. 


(1855-4-9) 


SPIS NASION 


pp. ERNST © v. SPRECKELSEN 
następcy (1953 -3) 
pp O. 6. Booth & C= 
W HAMBURGU, 


rozdaje bezpłatnie i przyjmuje obsta- 
lanki Kantor 


F. J. KIRCHMAYERA i SYNA 


| W KRAKOWIE, 
Pokój duży frontowy 


jest do wynajęcia każdego czasu 
przy ulicy Szezepańskiej pod L. 
287/3; gdzie sklep p. Muchitscha na 


II piętrze. —  Bliższa wiadomość 
tamże, (22-5-) 

Apteka w Wadowicach 
(1977-1-3) - potrzebuje 


ASYSTENTA. 


Sławny Balsam 
Vetoryniego. 


Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa u- 
czone aprobowany I dla zadziwiającój skuteczności 
w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i 
za granicą nżywany Środek, bez rekłam i prze- 
ohwałek z kaźdym dniem niezbędniejszym I poszu- 
kiwańszym się staje. 

Części ciała słabością nerwów, kurczem, reu- 
matyzmem itp. dotknięte i tak zwany tic doulou- 
roux w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie 
uzdrawia, fluksye, ból zębów i głowy cudownie pra- 
wie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wsxełżia naj- 
bardziój zalecano Środki, Na rany wszelkiego ro- 
dzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, i 
dla tych swoich nadzwyczajnych własności w la- 
zaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 
ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jak 
dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia najzna- 
komitszych lekarzy złożone w każdym głównym 
Składzie. 

Jako środek hygieniczno - toaletowy ma tak- 
że niepoślednie miejsco, albowiem używając go 
w czwartój części z wodą niotylko niszczy piegi, 
ale utrzymuje skórę w czorstwości i gładzi 
zmarszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, 
zęby od psucia azozególmićj tak zwanój caries za- 
chowaje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dzią- 
sła wzmacnia. 

Opis używania załączony jast przy każdój fla- 
gzce. Kroplami na gorącą łopatkę puszozony, Baj- 
przyjemniejszą woń wydaje. 

Flakon balsamu kosztuje i złr. 50 
centów. (1900 -5 -) 

Skład główny utrzymują : 

W KRAKOWIE: p. J. Jahn, p. J. N. 
Waiter i. Niolędziński pt. pod 
„Baraokiem.* We LWOWIE: — p. Adolf 
Berliner dąwnićj Laneri, p. P. Mi- 
kolasch apt. i p. Bonifacy Stil- 
ler. — W OPAWIE pan Adolf Han- 
ke. — W PRADZE p. J. Fürst apt. 
pod „białym Aniołem.“ — W SANOKU 
p. J.Jaklitsch. — W RZESZOWIE J. 
Schaitter i Spółka. — W WIE- 
DNIU: ,„Redakcya Postępu. 
W ALTONIE: Priester. — W HAM- 
BURGU: Louis James Mayor, 
Gotthelf Voss, Louis Krieger, 
Solcher, Bremer, Wiliam et 
Hżobertson. — W NOWYM JORKU: 
Berendtsohn. — W WASZYNGTO- 

NIE: Juliusz Lesser. 
Na prowinoyi mają go: 
w BIAŁEJ p. R. Fijałkowaki, ? w BILSKU p. 
J. Hanke i p. G, Johanny apt. pod „Czarnym Or- 
em.“ — w BOCHNI pan Paweł Niedzielski, — 
w BUCZACZU p. Lipschütz, -- w BURSZTYNIE p. 
Nęcki aptek., — w BRODACH p. W., H. Kiąber: 
p. Noustein aptekarz, w BRZEŻANACH p. 
E. Moerł i p. Fadenhecht apt., — w BRZOSTKU p. 
Porfiry Zieniewicz apt. — w CZERNIOWCACH p. 


J. Różański i p. Ignacy Schniirch, — w DEMBI- 
CY p. Józef Masłowski aptek. — w DZIKOWIE 


p. Narcyz Giżycki, — w GŁINIANACH p. Het 
apt. — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt. dd HUS- 


. | SIATYNIE p. Grzybowski apt. — w JAROSŁA- 


WIU p. J. Rohm aptek, — w JAWOROWIE p. 
Gawlikowski kup. , - w KAŁUSZU p. Szlesinger 
apt, —w KAMIENCU PODOLSKIM p. D. Getslas 
apt, — w KENTACH p. S, Mrozowski — w KO- 
MARNIE p. Emperle, — w KOŁOMYI p. Kup. 
fermann i p. Jan Sidorowicz apt, — w KRAKOWCU 
p. Dobrsański pocztmistrz — w KROŚNIE p. W. 
L. Chodacki apt. — w KRZESZOWICACH p. 
ik, — w LEŻAJSKU p Maresch apt, — 

w LUBACZOWIE p. Maresch apt. — we LWO- 
WIE p. Ebenger apt. „pod Węgierską koroną,“ — 
w ŁANCUCIE p. Swoboda aptek, — w MOŚCIS- 
KACH p. J. Szalbot aptók. — w NAROLU p. Fo- 
derbusch, — w OSWIĘCIMIE p. Władysław Po- 
laszek aptekarz — w RZEMYŚLU p. Bayer i 
p. Nahlig aptekarze, i p, Praczyński, — w PRZE- 
MYŚLANACH p. Międlicki, aptok, — w PRZE- 
WORSKU p. Feliks Świtalski aptek., — w RA. 
WIE p. Diestel aptek. — RADZIECHOWIE pan 
Aleksander Jaśkiewicz aptokarz. — w ROZDOLE 
p. Kornberger nptekarz. — w RYMANOWIE p. 
E. M. Burski apt.— ROZWADOWIE p. Karol Ma- 
recki — w SAMBORZE p. Gilatowski, p. Riedl 
i Kriegseisen aptekarze, — w SOKAŁU p. Mussil 
apt., — w SOKOŁOWIE p. Danozak apt.—STRZY- 
zuOWIE p. Zajączkowski apt, — w N. SĄCZU p. 
Kosturkiewioza spadkobiercy, — w STANISŁA- 
WOWIE p: W. Majowski i pp. Tomanek i Swi- 
talski aptekarze, — w STRYJU p. Edward Korn- 
berger aptekarz, w SĘDZISZOWIE p. Jan Ko- 
wnacki apt. — w SIENIAWIE pau Edward Mań- 
kowski apt, — w TARNOPOLU p. A. Morawetz, 
—w TARNOWIE p. J. Jahn, — w TURCE p. M. 
Piątek aptek. — w WADOWICACH pau Gorecki, 
— w WIELICZCE p. F. J. Woatorek,—,w ZALE- 
SZCZYKAOH p. I Kodrghaki =z w. ŻÓŁKWI p. 
irzyżanowski 8pt., — W E p. Potosch 

po w ŻURAWNIE p. Postępaki apt, 

PP. Przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli 

mieć son balsam w swoim składzie, raczą się zgło” 


uzozonych. 


| A c 


TEATR POLSKI 


„ POD DYREKCYĄ 
JULIUSZA PFEIFFRA. 


W Niedzielę dnia 8 Lutego 1863. 


Barbara Zapolska. 


Komedys Narodowa w 3 Aktach, oryginalnie 
napisana przez 


NAD WISŁĄ. 


sió do jednego = głównych Siładów powyżćj umie > 


